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IF odpowiedz! no opel hudow

Z a ł o g i  F S O  n a  Z a r a n i u ,  k a ł y

c e m e n t o w n i  „ O i l r a ”  i  I . Z . S .

podjąły czp prsdskeylay na sześć imą:a 22 Fpsa

71

W  odpowiedzi na apel h u ty  im . B. B ie ru ta  w Często /how ie  załogi robotnicze w  całym  k ra ­
ju  na uroczystych zebraniach pode jm ują  dodatkowe zobow iązania produkcyjne, k tó rym i pra­
gną uczcić IX  rocznicę wyzwolenia i p ierwszą rocznicę ¿chwalenia K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej. W podejm owanych zobow iązaniach p rodukcyjnych — polska klasa robo tn i­
cza czynem dokum entu je  swój pa trio tyzm , m iłość do Polski, m iłość do swojego P rzewodnika 
— Bolesława B ieruta.

Przodujący młodzi budowniczowie Polski
reprezentować będą młodzi 

tta IV Światowym Festiwalu w Buk zcie
'°dych budowniczych warszaw skiego M etra  

reprezentować będzie Zenon Esocoi
,c rcdy nadszedł moment gloso- 

rua wszystkie ręce młodych  
k «°wniczych warszawsk ego 

~ ra Podniosły się do góry Ze- 
„ „  _ Kocot jednomyśln ie w yb ra -  
i0 delegatem na IV  Swia-
( "y, Testiwal Młodzieży i  Stu- 

l °w w  Bukareszcie.
T

fą 0w- Kocot ma 22 lata. Pamlę- 
B;, 9° dobrze młodzież Metra, 
2 * w ubiegłym roku, wprost  

Kikoły p rzyby ł na budowę 
'■Ubusię 17 a. Niedobrz działo

wtedy na budowie szybu.
Z ^ a ś c i w a„ organizacja pracy
u j p i a ł ą  wykonywan ie  plano-  

,l zadań. Wtedy Kocot po- 
tti. *** sobie: „przyszedłem tu  
p p0 to ' by przyglądać się nie- 

, -n.dkom“ . I  tak długo in te r-
„enioioat ><^  ze swym i towarzysza-
. . 10 k ierownictw ie budowy, aż 

Stoto.
lepie j

iH o n racuiącym

rozdzielać zada- 
w  szybie lu -

cj n°cześnie Kocot p i ln ie  u- 
. się od starszych, bar- 

s el  doświadczonych towo.rzy- 
}Un f ^ b y t ą  w  szkole wiedzę u- 
f . ‘ lsj n ’ał p rak tyką  w  szybie. W 
h j , i - n czusie podniósł swoje 
^ M a c j e  zawodowe do tego 

Pnig.t ¿p kie rown ic two budo- 
Pa ®,yansowało go na nadgórni-  

' to n ie ła twy okres w  je -  
t i y ^ c} u - Uczył się w tedy poko-/J1 żyd-
.•łtuać trudności i kie rować po- 

Zonymi sobie ludźmi. 
m J W  się w tedy organizowa-

Budowy Nr .1. Swoim entuzjaz­
mem porwa ł młodzież. Uczył 
pokonywać trudności i dawał je j  
przede wszystk im przyk ład  swo­
ją  pracą.

K iedy został sztygarem zm ia­
nowym, uczył c ie rp l iw ie  swoich  
towarzyszy planowej pracy, to­
też jego zmiana osiągała średnio 
160 proc. normy.

„M a  górnic two we k r w i "  — 
mówią o n im  starzy, doświad­
czeni górnicy i nie m y lą  się. O j ­
ciec Kocota by ł również gó rn i­
k iem n im  zginął w  „biedaszy- 
bie“ . Słabo pamięta Kocot te 
czdsy ale w idz i za to ja k  wiele 
jeszcze musi się uczyć, by p ra ­
cować jeszcze lepiej, by lepiej 
kierować powierzonym sobie od­
cink iem pracy. Toteż k ie row n i­
ctwo budowy wysyła go w br. 
na Wieczorową Szkolę Inżyn ie ­
ry jną.

Kocot w  pełn i zasłużył sobie 
na to, by — jako jeden z dele­
gatów młodzieży warszaicskiej 
— reprezentować na Festiwalu  
młodych budowniczych Metra  i 
jesteśmy wszyscy zadowoleni, że 

.Właśnie Zenek jest naszym de­
legatem na Festiwal — mówi  
m łody sztygar, to w. Szulc.

eni koła Z M P  przy Zarządzie

Tadeusz Profecki — 
zasłużony budowniczy M D M

(*)

! US® 1 piękna jest h istoria 
h,j':?n,a*ych osiągnięć młodych 
) , / L|'vóiczych MLMW-u. Na czo- 
■Kj^-ohnjących wysuwa się kol. 
Z jjpUs?- Profecki — aktyw ista  
skj ’ m iody brygadzista m alar- 
g0 ' rac jonalizator mechaniczne- 
d Malarstwa, w ie lokro tny  przo-
bn> h ik pracy, odznaczony Sre-J ' 11
tią '/ITl Krzyżem Zasługi, S rebr- 
i „■ Oznaką Przodownika Pracy 

m-ebr^ '"co i-ną  Odznaką Odbudowy 
f ^ a w y .

t)v , te  ̂ kiedy padła Jego kan- 
»t1..vat!Ura na de' e§ata na *v  Fc- 
Cir)vaJ-. młodzież przyję ła  ją hu

długo n iem ilknącym i o- 
kami IS...1 ppofeckj Tadeusz

*o«U.ami- Ko1ka„ , w ybrany 
» d a t e m  na .y»tr

jednogłośnie 
IV  Św iatow y

M łodzieży i S tudentów. 
I ■ -ęzoną pracą w  oroanizacii 

Pl°dukc ji zasłuży!
organizacj 
on na za-

ufanie , ja k im  go m łodzież po raz 
drug i obdarzyła. Kol. Profecki 
w roku ub 'eglym  byl delegatem 
na Zlot. Całym  swoim życiem 
kol. Profecki dokum entu je  m i­
łość do klasy robotniczej i je j 
pa rtii, do O jczyzny i organiza­
cji. Przed dwoma la ty  zorgani­
zował on brygadę młodzieżową, 
k tóra dziś stanowi nowy, sce- 
m entowany, przodujący w  pro­
d u kc ji ko lektyw . Brygada ta 
w ykonu je  swe miesięczne pla­
ny przeciętnie w 3150 proc.

Obecnie, k iedy zostały wpro­
wadzone nowe norm y kol. Pro­
fecki zobowiązał się zwiększyć 
swą wydajność w pracy o 40 
proc. oraz wezwał pozosta­
łych m alarzy do współzawodni­
c twa w przekraczaniu nowych 
norm. *

•>
Kr Pieśni i  Tańca A kadem ii G ó rn ic zo -H u tn icze j  w
k i c h U,ie na k ra jowych elim inacjach zespołów akademie - 

n uznany został za na ¡lepszy zespół w  Polsce.
w  wykonan iu  zespołu.

C AF ,— fot. T ym ińsk i
Ka zdjęciu: fragment kadryla
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^['•■■Przekonywałem bnr-
fy'° Prostymi sposobami. 
r Jl  siedzę kiedyś wieczo- 

J n . i czytam tygodnik  
rlQ?,0^ - ie ln ia  Produkcy j-  
v,j • Pyto to akurat  po 
l ^ rWszVch omletach. Wzią- 
iie^ ^a r tkę papieru i piszę 

ja zebrałem z hekta-  
Pszenicy i żyta i  po-

fa
róu>
ską-

huję
nvm i

: wynikami, uzy- 
p rzez jedną ze

spółdzielni p rodukcy jnych  
w  sąsiednim powiecie. P lo­
ny spółdzielcze oczywiście 
przekraczają moje plony. 
A przecież ty le  się czło­
w iek  naharował i  dale j ha­
ru je  Zaklą łem pod nosem. 
Usłyszała to matka i  za­
pyta ła  o co chodzi. W ów ­
czas przedstawiłem matce 
moje obliczenia i dodałem, 
że czas już, aby zerwać z 
gospodarką w  pojedynkę“ ...

...z lis tu  tow. Adama G ar- 
bolińskiego ż B ranw ł, k tó ­
ry  zabiera dziś glos w  na­
radzie ag ita torów  spółdziel­
czości.

U s t tow . GarboHńskiego 
zamieszczamy na str. 3.

H ildegarda Tyrara  — najlepszy członek  
spółdzielni produkcyjne; w  Gwoździanach
Już od k ilk u  godzin przed

św ie tlicą  spółdzielni pi'odukcy, 
nej w  Gwoździanach po w. L u ­
b lin iec w o j. stalinogrodzkie,
gromadzą się coraz to większe 
grupy m łodzieży i starszych z 
ożyw ieniem  dysku tu jąc o m ają­
cej się za chw ilę  rozpocząć u ro­
czystości w yboru delegata na IV  
Św ia tow y Festiwal M łodzieży i 
S tudentów. W śród nich zna jdu­
ją cię przodownicy pracy w 
spółdzie ln i: Adam  Piasecki — 
oborowy. H ildegarda Bry.ś i 
flildeg a rd a  Gaś pracownice b ry ­
gady po lowej i inn i.

Rozpoczyna się zebranie...
Przewodnicząca Zarządu K o­

ła ZM P S tanisława G ra jn e r o- 
powiada o powstaniu spółdziel­
ni, k tó rą  u tw o rzy li w  roku 1950 
tu te js i gospodarze — autochto­
ni.- Opowiada o tym , ja k  doszło 
do tego, że spółdzielnia produk­
cy jna w Gwoździanach jest je­
dną z przodujących w  w o je ­
wództw ie.

..Wśród naszych najlepszych, 
na jbardzie j w yróżnia jących się 
w pracy członków spółdzielni — 
m ówi tow. G ra jn e r — przoduje 
tow, H ildegarda Tyraza. Tow. 
Tyraza była pierwszą, która 
wstąp iła na statutowego człon­
ka spółdzielni pociągając swym 
przykładem  innych. Początko­
wo zaniedbywała się w  pracy, 
później jednak znacznie się po~

p ra w iła  i dziś jest przodownicą. 
Dotychczas w ykona ła 90 dn ió­
w ek obrachunkowych.

W łaśnie na delegata na Fe­
s tiw a l w ysunę li zebrani kandy­
daturę H ildegardy Tyrazy. 
A  jednom yślny je j w ybór 
wszyscy po w ita li hucznym i o- 
k laskam i.

Głos zabiera tow. Tyraza.
— K iedy w stąp iłam  do spół­

dzie ln i — m ów i z pewnym  za­
k ło p o ta n ie m —- nie rozum iałam  
jeszcze, że pracując dobrze 
przyczyniam  się do powiększe­
nia dobrobytu naszej spółdziel­
ni i tym  samym do szybszej bu­
dowy naszej socja listycznej O j­
czyzny. Z czasem jednak zrozu­
m ia łam  sw ój błąd. P olub iłam  
bardzo swoją pracę, zżyłam się 
ze spółdzielnią i chcę tu ta j po­
zostać na zawsze. Będę się u- 
czyć, aby lepie j pracować, aby 
spółdzielnia nasza leszcze szyb­
cie j rosła i rozw ija ła  się. ,

Na IV  Ś w iatow ym  Festiw a­
lu M łodzieży i S tudentów  opo­
w iem  bra tn ie j m łodzieży innych 
k ra jó w  o naszym spółdzielczym 
życiu i zapewnię ją, że będzie­
my jeszcze lepie j, jeszcze w y ­
da jn ie j pracować dla pow ięk­
szenia dobrobytu całego k ra ju . 
d!a naszej wspólnej spraw y po­
ko ju  i socjalizm u.

H. O STROW SKA

W żerańskiej ha li m ontażowej 
wśród lśniących „W arszaw “  ze­
bra ła  się załoga FSO, aby okre ­
ślić w ielkość swego w k ładu  
do zobowiązań p rodukcyjnych 
ogarniających cały k ra j w  prze­
dedniu Św ięta Odrodzenia Pol­
ski. „F ak t, że w  rzędzie w ie l­
k ich bu do w li socjalizm u jest i 
nasz zakład —  Fabryka Samo­
chodów Osobowych, nakłada na 
nas szczególne obow iązk i“  — 
głosi uchwała załogi FSO na 
Żeraniu.

Załoga Żerania m iędzy w ie lo ­
ma innym i, cennym i zobowiąza­
niam i podjęta się:

— przyspieszyć uruchom ienie 
p ro du kc ji s iln ik a  samochodu 
M-20 „W arszaw a" o 10 dn i;

— uruchom ić dodatkowo pro­
dukcję  n ieprzew idzianych pla­
nem na rok  1953 trzech zespo­
łów  podwozia samochodu M-20 
„W arszaw a“  1 w yprodukow ać do 
końca br. po 10 kom ple tów  każ­
dego zespołu.

Aponia jes t jedną  *  najlepszych n a  specja lnym  zebraniu szereg
robowiązań dla uczczenia Św ię­
ta 22 Lipca.

M. In. w .trze c im  kw a rta le  br. 
/-oddział M łynów  Cementowych 
wykona ponad plan 8 tys. ton 
cementu. Pracownicy pieców o- 
brotowych w yproduku ją  ponad 
plan 3 tys. ton k link ie ru .

Załoga cementowni „O dra“  
wzyw a załogi cementowni w 
całym  k ra ju  do uczczenia ponad­
planową produkcją dn ia 22 L ip ­
ca.

brygad m łodzieżowych w  hucie 
„B a ild o n “ .

Ogółem 333 m łodych h u tn ikó w  
— członków  załogi kom binatu 
hutniczego hp. B. B ie ru ta  podję­
ło zobow iązania produkcyjne .

Iio resp. .1. M A G D Z IA K  
Sta) inogród

4.423.000 zSofych 
dcstSatkGwep dochodu 

przyniesie państwu 
realizacja zobowiązań 

zatopi ZP3 
im. MarciiJswskisgo

Będziemy pracować jeszcze i 
lep ie j i o fia rn ie j, podwyższając/ 
tym  samym deforobyt mas pra -j 
cu jących“  —  pisze w  uchwale^ 
załoga ZPB im. M arch lew skie -* 
go w  Lodzi 18 bm. w  d n iu  pod-; 
jęcia zobowiązań p rodukcyjnych ' 
dla uczczenia Św ięta 22 Lipe/i. 

Przędzalnie ZPB im . M arcb - 
— przystąp ić do pracy w e d łu g ! lewskiego zobow iązały się po<!-

uporządkowanych, 
w  dn iu  20 bm.

nowych norm

Nigdy- nio zaw iodę m łodzieży, 
która  mnie w ybra ła

Nawet, nie m arzy łam  o tym  
że spotka mnie zaszczyt repre­
zentowania młodzieży polskie j 
na w ie lk im  spotkaniu w  Buka­
reszcie.

Zawsze będę pamiętać, ie  o- 
siągnięcia swoje, dzięki k tó rym  
spotkało mnie wyróżnienie  — 
zawdzięczam władzy ludowej, 
bo ona m i dała praico do nauki  
i pracy.

Jestem niezmiernie wzruszona 
wyborem mnie na delegata na 
Festiwal do Bukaresztu.  To w y ­
różnienie, jak ie  mnie spotkało 
doda m i bodźca i zapału do w y ­
tężonej pracy. W yrabia łam do­
tąd przeciętnie  159 proc, no r­
my. Będę jeszcze lepie j p ra ­
cować u siebie w  PGR-ze. Bę­
dę jeszcze więcej czytać ksią­
żek i podnosić swój poziom za­

wodowy i  poli tyczny, by  w  ten  
sposób stać się pe łnowartościo­
wą obywate lką naszej ludowej 
Ojczyzny.

Zapewniam was, te godnie 
1 bede reprezentowała cala m ło­
dzież polską na Festiwalu, Prze­
każę od młodych robotn ików  
naszych gospodarstw socjali­
stycznych gorące pozdrowienia  
dla młodzieży przyby łe j na Fe­
stiwal.  Po powrocie z Bukare­
sztu opowiem młodzieży o p ra ­
cy. i walce młodzieży w  krajach  
kapital istycznych, o pracy m ło ­
dzieży radzieckie j i  je j  przodu­
jącym  oddziale —  Komsomole.

H A L IN A  JA W O R S K A  
delegat na Festiwal  
z PGR Chlehówek  

pow. Stargard

W y ro b y  h u tn ic z o  o  w a r to ś c i  ^

4,3 m il .  i \  d a  p o n a d  p la n  m etrów  tkan in  ponad plan.

z a ło g a  „ B a i ld o n u “

O dpow iadając na apel bu­
downiczych kom binatu hutnicze­
go im. B. B ie ru ta  w Częstocho­
w ie  w zyw ający załogi w szystkich 
zakładów w Polsce do podejmo­
wania zobowiązań p ro du kcy j­
nych dla  uczczenia 22 lipca, za­
łoga hu ty „B a ildo n “  podjęła sze­
reg zobowiązań, k tóre dadzą 
państwu ponad plan 979.8 ton 
wyrobów  hutniczych o łącznej 
wartości 4,3 m ilionów  złotych, ¡w łókienniczego.

Brygady młodzieżowe, które, 
przodują we w spółzaw odnictw ie 
długookresowym  pierwsze pod­
ję ły  zobowiązania produkcyjne 
w odpowiedzi na apel kom bina­
tu im . B. B ieruta. Idąc w  ślady 
Józefa Stępnia i Zbysława 
Szm idta z hu ty im. B. B ieruta, 
brygada im . M ariana Buczka, 
k tó rą  k ie ru je  pierwszy kowa!
Leopold Aponia, wykonu jąca 
średnio 200 proc. norm y, zobo­
w iązała się podwyższyć normę 
akordową do 204 proc. Brygada

wyższyć jakość p ro du kc ji, 
przedterm inow o wykonać p lan 

[roczny, dać w d rug im  półroczu 
br. 190,355 kg przędzy ponad 

an. W tym  samym ok ies ie  
tka ln ie  w yp rod uku ją  313 tjL ię c y

Pcd-
ję te zobowiązania przeniosą 
4.423 tysięcy zło tych doda tkow e­
go dochodu. IV okresie rocznym  
zakłady dadzą państwu 11 m l 
lionów  zło tych ponadp lanowej 
akum ulac ji.

Załoga ZPB im . Ma rchlew- 
sk ;ego — szczycąca się ¡atianem 
przodującego zakładu przem ysłu 
w łókienniczego — w zyw a  do 
ch lubne j w a lk i o przodow nictw o 
w uczczeniu Św ięta Lipca 
wszystkie zakłady przem ysłu

30 wagcnćw
przetworów chemicźnysS 

p o n a d  p la n  

wyprodukuje załoga 
inowrocławskich 

Zakładów Sodowych
290 ton sody surowej. 15 ton 

sody oczyszczanej, 100 ton ch lo r­
ku wapnia. 139 ton sody kausty­
cznej — zobowiązała się w ypro­
dukować ponad plan do 22 lipca 
załoga Inow roc ław sk ich  Z ak ła­
dów Sodowych. Zobowiązanie 
to można wyrazić jako pociąg 
składający się z 30 15-tonowych 
wagonów załadowanych ponad­
planow ym i przetw oram i chem i­
cznymi.

Załopa cementowni „Odra“ 
wzywa wszystkie 

cementownie dn podjęcia 
Czynu Lipcowego

Załoga cem entow ni „O d ra " ma 
już w  sw o je j h is to r ii w ie le  suk­
cesów.

W dn iu 17 bm., k iedy  z hal
produkcyjnych wyszła fi* ta to­
na cementu ponad półroczny 
plan — załoga „O d ry “  podjęła

ROZWI3A3CIE PIĘKNO ^
KULTURY N A R O D O W E J '/ 
ORGANIZUJCIE NOW E

S U ffe & fC Ć tiH ? /

A by  zapewnić fachowe k a d ry  dla Nowej H u ty  przeprowa­
dza się obecnie szkolenie h u tn ikó w  io hucie „B ob rek “ .

Przeszkolenie przechodzą sk ie rowani tu ta j  pracownicy z 
Nowej Huty, ja k  również ochotnicy z hu ty  „B obrek“ , z 
których najlepsi przejdą do pracy w  nowym  kombinacie.

Na zdjęciu: Elżbieta Czcm pik  — operatorka transporte­
rów, przodujący pracownik  i członek Z M P  zgłosiła się o- 
chotniczo do m acy w  Nowej Hucie.

Sąd Najwyższy ÖSÄ odroczy! t esyz[ą 
w skrawie Rosenbergów

W czwartek po południu od­
było się nadzwyczajne posie­
dzenie Sgdti Najwyższego USA, 
zwołane przez przewodniczące­
go sądu V'insona na żądanie 
ministra sprawiedliwości Brow- 
neila, który wystąpił z wnio­
skiem o uchylenie orzeczenia 
sędziego Douglasa z dnia 17 
lim. Jak wiadomo, sędzia Dou­
glas zawiesił wykonanie wyro­
ku śmierci na niewinnie skaza­
nych rńatżonkach Rosenbergach 
i poleci! przekazanie catej spra­
wy ponownie sądowi pierwszej 
instancji.

Po przemówieniach obu stron 
sąd udał się. na tajną naradę 
i w późnych godzinach wieczor­
nych ogłosi), że odracza wyda­
nie orzeczenia do piątku, godz. 
17 (naszego czasu).

W związku z tym stracenie
małżonków Rosenbergów nie 
odbyto się w wyznaczonym na 
piątek, godz. 4 rano (naszego 
czasu) terminie.

Na stronie 4 zamieszczamy
wiadomości o manifestacjach, 
w obronie życia Rosenbergów.

Śmielej przyjmować przodującą młodzież 
robotniczą do szeregów ZMP

ZM P  Jest przodującą organizacją 
po lityczną m łodzieży robotn icze j i 
chłopskie j, pracującą pod k ie ro w n i­
ctwem  P a rtii i prowadzącą m ilion y  
chłopców i dziewcząt do w a lk i o zbu­
dowanie socjalizm u w  naszym k ra ­
ju , o zwycięstwo sprawy pokoju na 
święcie. Przed Zw iązkiem  M łodzieży 
Polskie i stoi doniosłe i odpow iedzia l­
ne zadanie: wychow anie mlodeąo 
pokolenia Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej na ludzi św iadom ych, od­
ważnych I o fia rnych , bezgranicznie 
oddanych spraw ie P a rtii, pa trio tów  
i  in te rnac jona lis tów , kochających 
sw ój naród 1 nienawidzących jego 
w rogów , na ludzi dzielnych, k u ltu ­
ra lnych i pełnych radości życia, nie 
lękających się przeszkód, zdolnych 
do przezwyciężania wszelkich t ru ­
dności — na um ie ję tnych i niezawod­
nych budowniczych socja lis tycznej 
O jczyzny.

W catej sw ej działalności, zm ierza­
jące j do w ykonan ia  tych w ie lk ich  
zadań, Zw iązek M łodzieży Polskie j 
opiera się na przodującej ideolog ii 
m arks izm u-len in izm u, korzysta z co­
dziennej op ieki i pomocy P artii. Za­
pewnia to słuszność i celowość po­
czynań ZM P w  przeprowadzaniu 
wśród m łodzieży l in i i  P a rtii. By jed­
nak te słuszne poczynania mogły 
być w  pe łn i realizowane oraz by w 
trakc ie  ich rea lizac ji nie bytv nara­
żone na wypaczenie i błędy, nie­
zbędna jest jrrisła więź ZM P z sze­
ro k im i masami pracującej i uczącej 
się młodzieży m iast i wsi, a w  p ie rw ­
szym rzędzie — ja k  najściślejsza, 
organiczna więź t  przodującą siłą 
młodego pokolenia, z młodzieżą ro ­
botniczą.

Czołową, przewodnią s ilą naszego 
społeczeństw» jest klasą robotnicza, 
prowadząca pod k ie row n ic tw em  
P a rtii cały nasz naród drogą zw y­
cięskie j w a lk i klasow ej o uprzem y­
słow ienie k ra ju  i  przebudowę wsi, 
o wykonanie Planu 6-!elniego — o 
socjalizm  i pokój.

Organiczną częścią k lasy rohotn i- 
czej jest robotnicza młodzież. Chłop­
cy 1 dziewczęta, pracujący w  kopal­
niach, hutach 1 fabrykach, w  trans­
porcie i w  warsztatach, w  ośrodkach 
maszynowych i  na w ie lk ich  budo­
w lach socjalizmu, skup ien i w  dużych 
robotniczych ko lektyw ach, opanowu­
ją  nowoczesną technikę przemysło­
wą, otoczeni *ą tro sk liw ą  opieką

P a rtii, w ychow u ją  się w  duchu Jej 
przodującej ideolog ii. B io rąc a k ty w ­
ny udzia ł w  w le.lk le j b itw ie  o szyb­
kie  uprzem ysłow ienie naszego k ra ju  
— podstawę budow nic tw a soc ja li­
stycznego, przysw aja jąc sobie boha­
terskie tradycje  klasy robotniczej, je j 
świadomość rew olucyjną, je j czuj­
ność i bezkompromisowość, je j bez­
graniczne oddanie spraw ie socja łi- 
zmu — młodzież robotnicza ha rtu je  
się ideologicznie, staje się n a jh a r­
dzie j do jrza łą  i bojową częścią catej 
m łodzieży po lskie j. T ak dzieje się 
i z tą młodzieżą w ie jską, m óra  w 
ostatn ich latach szerokim s trum ie­
niem  w la ła  się do budow n ic tw a prze­
mysłowego i w  ogniu tego budow ni­
ctw a coraz skutecznie j przezwycięża 
pozostałości zacofanych poglądów, 
zwyczajów , stapiając się organicznie 
w  jedną całość z całą klasą robot­
niczą, z całą młodzieżą robotniczą.

Tak ja k  klasa robotnicza jest przo­
dującą siłą naszego społeczeństwa, 
tak i m łodzież robotnicza jest przo­
dującą siłą młodego pokołenia i d la­
tego w łaśnie ona stanowić pow inna 
podstaw owy, k ie row n iczy trzon 
ZM P.

„P ierwsze zadanie — uczy Tow a­
rzysz S T A L IN  — polega na tym , by 
zw iązek młodzieży m ia ł zapewniony 
sw ó j podstawowy trzon p ro le ta ria ­
ck i, ja ko  trzon k ie ru jący całym  
Zw iązk iem “ .

Po to więc; by organizacje Z w ią z ­
ku M łodzieży Polskie j mogły coraz 
lep ie j spełniać rolę politycznego kie­
ro w n ik a  młodzieży, g łów ną troską 
wszystkich ins tanc ji zetcm powskich 
stać się musi sprawa pracy nad szyb­
k im  i p raw id łow ym  wzrostem  szere­
gów ZM P, sprawa wzm ocnienia trzo­
nu rohotniezego w  ZM P.

S ilny  trzon robotniczy Jest nieod­
zow nym  w arunkiem , aby ZM P  sta­
w a ł się coraz mocniejszy ideologicz­
nie  i organizacyjnie, aby organizacje 
zetempowskie były coraz odporn ie j­
sze na w szelki nacisk obcej ideologii, 
aby ZM P  spełn i! rolę pom ocnika 
P a rt ii na każdym odcinku toczącej 
się w  naszym k ra ju  w a lk i klasowej. 
Bez silnego trzonu robotniczego nie 
może być mowy o tym , by organ i­
zacje zetempowskie dobrze pomaga­
ły  P a rtii w walce o um ocnienie so­
juszu robotniczo-chłopskiego, w  w a l­
ce o rozw ój gospodarczy i k u ltu ra l­
ny wsi, o wykonanie przez wieś obo­

w iązków  wobec państwa, o spółdziel­
czość produkcyjną, o socjalistyczną 
przebudowę wsi.

„W  zw iązku m łodzieży — uczy T o­
warzysz S T A L IN  — jego jądro  cen­
tra lne , jego trzon stanow i młodzież 
robotnicza. Jego oparcie — to m ło­
dzież chłopska. Sojusz m łodzieży ro­
botniczej i ch łopskie j — oto podsta­
w a organizacji m łodzieży“ .

Instancje zetempowskie, k tó re  zda­
ją  sobie sprawę z wagi pracy nad 
um ocnieniem trzonu robotniczego w 
ZM P i k tóre konsekw entn ie tę p ra ­
cę prowadzą, mają mocną podstawę 
dla w łaściwego k ie row an ia  dz ia ła l­
nością i rozwojem  swoich organ i­
zacji, ścisłego w iązania ich z życiem 
szerokich mas m łodzieży, w łaśc iw e­
go i skutecznego w p ływ a n ia  wycho­
wawczego na młodzież.

_VV kopalniach sta linogrndzklch w 
ciągu ostatn ich trzech miesięcy sto­
pień zorganizowania m łodzieży gó r­
niczej wzrósł o 5.) proc., przy czym 
wzrost ten by l o 5.7 proc. w iększy 
od wskaźnika ogólnego wzrostu orga­
n izac ji sta linogrodzkie j.

Dzięki tem u organizacja sta lłno- 
grodzka ma istotne osiągnięcia w  n- 
m ocnieniu swrej w ięz i z masami 
młodzieży, swojego w p ływ u  wycho­
wawczego na młodzież, sw ej ro li k ie ­
row n ika  politycznego m łodzieży w 
walec o pian, o produkcję . Toteż w 
tym  samym okresie np. w  kopa ln i 
„S ta lin “ , gdzie jeszcze w  miesiącu 
lu tym  wśród m łodzieży było 7,5 proc. 
bum elantów , w  k w ie tn iu  ilość ich 
spadła do 3,5 proc. P rzyczyniło się to 
w  znacznej mierze do tego, że ko­
paln ia zaczęła w ykonyw ać plany pro­
dukcyjne. Zaś zorganizowane z by­
łych bum elantów  dw ie  młodzieżowe 
brygady ścianowe należą dziś do 
przodujących, w ykonu jąc przeciętnie 
145 proc. norm y.

N ie można jednak uważać tego 
wzrostu organ izacji s ta linogrodzkie j 
wśród m łodzieży robotniczej za w y­
sm aża jący. Is tn ie je  w  tym  w o je­
wództw ie w ie le organ izacji zakłado­
wych ZM P, któ rych  wzrost wśród 
m łodzieży robotniczej jest wyraźnie 
niedostateczny.

W  Zakładach Przem ysłu Azotowe­
go w  Kędzierzynie ok. 80 proc. zet- 
cm powców stanow ią m łodzi robot­
nicy. Toteż dzięki temu może dobrze 
rozw ijać  się praca Zarządu Z ak ła ­
dowego ZM P i  całej organ izacji. 75

proc. m łodzieży tych Zakładów  bie­
rze udzia ł w  ruchu socjalistyczne­
go współzawodnictwa pracy. Rozwi­
ja  się szkolenie ideologiczne i zawo­
dowe m łodych robotn ików , pracują 
kó łka  stud iow ania życiorysu Tow a­
rzysza Stalina. Pom yślnie przebiega 
w a lka  z bum elanctwem  i chu ligań­
stwem  na terenie Zakładów. W ysoki 
poziom ideologiczny, świadom ą i o- 
f ia rn ą  postawę w ykazu ją  brygady 
młodzieżowe, tak ie  ja k  np. brygada 
tow . E ryka Czogałika, k tó ra  pracu­
jąc na szczególnie trudnym  posterun­
ku, w ykonu je  stale ok. 240 proc. nor­
my.

Jednak poważna część Instancji 
zetem powskich nie doceniała dotych­
czas doniosłego znaczenia sta łe j i 
konsekw entnej pracy nad zapewnie­
niem  właściwego składu socjalnego 
organizacji. „W  w ie lu  wojewódz­
tw , c li — stw ierdza Uchwala X I I  
Plenum Zarządu G łównego ZM P  — 
szeregi nasze rosną żyw iołowo, prze­
de wszystkim  tam, gdzie ła tw ie j, nie 
zaś tam, gdzie jest to na jbardzie j 
konieczne“ . Uchwała przytacza jako 
ja skraw y przyk ład wojew ództw o bia. 
iostockie, gdzie 70 proc. członków 
ZM P  stanow i młodzież urzędnicza.

W w y n ik u  dotychczas żyw iołowe­
go dużym stopniu wzrostu sze­
regów ZM P skład socjalny organiza­
c ji jest w c h w ili obecnej n iew łaści­
wy. Szczególn i' niedostateczna jest 
liczebność młodzieży robotniczej w 
ZM P. Dalece niewystarczający jest 
rów nież stopień zorganizowania m ło­
dzieży robotniczej, zatrudnione j na 
naszych w ie lk ich  budowlach oraz w 
kluczowych zakładach przemysło- 
w ; eh. N iezadowalający jest skład 
w ładz w ie lu  organizacji zetempow- 
skich, niedostateczna jest rola. jaką 
odgrywa w  nich młodzież robo tn i­
cza. Nledość ak tyw n y  stosunek w ie ­
lu  organizacji zetcm powskich do 
sprawy w a lk i o poprawę składu so­
cjalnego swoich szeregów ujem nie 
odb ija  się na ich działalności, ham u­
je ją, poważnie osłabia je j skutecz­
ność.

Organizacja zetempowska, w  ko­
pa ln i „B ob rek“ , skupia jąca w  swoich 
szeregach zbyt małą część zatrudnio­
nej w  kopa ln i młodzieży, w  ciągu 
ostatn ich trzech miesięcy wzrosła 
zaledwie o 40 m łodych górn ików . 
N ic też dziwnego, że bum elanctwo 
wśród m łodzieży te j kopa ln i zamiast

zanikać — wzrasta, łe  szerzy się 
chuligaństwo, że zdarzają się w ypad­
k i opuszczania kopa ln i przez m ło­
dzież.

Organizacja zetempowska, instan­
cja ZM P, która nic prowadzi zorga­
nizowanej, systematycznej i konsek­
w entne j pracy nad stałym  wzrostem 
swoich szeregów — przede wszyst- 

> k im  drogą przygotow ywania i p rzy j­
m owania do nich przodującej m ło­
dzieży robotniczej — wyrzeka się 
tym  samym podstawowego czynn i­
ka w ięzi z masami młodzieży, w p ły ­
wu ideologicznego na młodzież, od­
ryw a się od życia, zainteresowań i 
dążeń przodującej, przewodniej czę­
ści młodzieży, jest bardzie j podatna 
naciskowi Ideologii drobnomieszczań- 
skie j, oportunizm u, sekciarstwa, b iu ­
rokra tyzm u. Zadaniem ins tanc ji 
ZM P-owskich jest systematycznie 
analizować wzrost organizacji i kie­
rować nim  nie dopuszczając do ży­
w iołowości w  te j dziedzinie.

W zrost trzonu robotniczego w  
ZM P. umocnienie decydującej ro ił 
m łodzieży robotniczej we władzach 
ZMP, będące w arunkiem  jego w p ły ­
wu ideologiczno - wychowawczego 
na młodzież może mieć miejsce ty l­
ko na gruncie docierania przez orga­
nizacje zetempowskie do coraz szer­
szych mas młodzieży robotniczej na 
gruncie nieustannie wzm aganej i 
pogłębianej pracy po lityczne j wśród 
młodzieży robotniczej, obejm ującej 
wszystkie dziedziny życia m łodzieży.

Przed całym  Zw iązkiem  M łodzie­
ży Polskie j, przed w szystk im i jego 
instancjam i staje więc jako  zadanie 
pierwszorzędnej wagi konieczność 
zasadniczej i szybkie j poprawy sk ła­
du socjalnego ZM P drogą nieustan­
nego wzmagania i pogłębiania pracy 
po lityczne j wśród najszerszych mas 
m łodzieży robotniczej, drogą śm iałe­
go przy jm ow an ia  przodującej m ło­
dzieży robotniczej do szeregów zet- 
erripowskich, drogą um acnian ia i 
rozbudowyw ania organ izacji zeiem- 
powskieb na wdelkich budow lach so­
c ja listycznych 1 w  kluczow ych za­
kładach pracy. A by — ja k  m ów i U- 
chw ala X I I  P lenum  Zarządu G łów ­
nego ZM P — „na js iln ie jszą , n a jlic z ­
niejszą, trzonową i stale rosnącą g ru ­
pę w  ZM P  s tanow iła  m łodzież ro ­
botnicza“ , aby Zw iązek M łodzieży 
P o lsk ie j coraz lep ie j i skutecznie j 
pomagał P a rtii w  walee o socjalizm 
i  pokój.
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łr> ssezęlo, W  człow ieku i  w  
ko lek tyw ie  zm iany nie doko­
n u ją  etę w  jednej chw ili. 
P ierwsze z ia rnka  rew o luc ji 
pęcznieją w  n im  ju i  na długo 
przedtem  —  zanim  wypuszczą 
w idoczne d la  oka zielone k ie ł­
k i

W okresie poprzedzającym 
tegoroczną konferencję zakła­
dową G órn iak po ją ł, że coi 
nowego, czego jeszcze nie ro- 
Sumiał, cod — nad czym nie 
panował, zbudziło się w  n a j­
bliższym  ko lektyw ie , zgrupo­
w anym  przy Zarządzie Zakła­
dowym  ZMP.

To „coś" n ie  podobało s!e
G órn iakow i, w yraża ło  się bo- 
wsem w  nadm iernym  gadul­
stw ie, w  niepotrzebnym  prze­
siadyw aniu w  sekretariacie 
Zarządu, gdzie re j wcdziła 
szczuplutka, nerwowa, skora 
do k rzyku  i p rzy jaźn i Basia — 
sekretarka.

G órn iak w  przerwach pom ię­
dzy ob łąkanym i dzwonkam i 
te le fonu przyg ląda! się lu ­
dziom uw ażnie j n iż dotąd.

Jego ostry  nos w ie trz y ł ja ­
kąś przem ianę w  ludziach... 
Bystre oczy w w ie rca ły  się w  
rozmówcę. W  jego postępowa­
n iu  b y ło  coraz w ięcej stanow­
czości. w  głosie zaczęły znów 
przebijać ostre n u tk i rozkazo- 
da wcy.„

M im o to „rokosz“  stawał 
się coraz wyraźnie jszy. Na „ta ­
pecie" dn ia coraz, częściej z ja ­
w ia ły  się sprawy, k tó re  dotąd 
nie m ia ły  praw a obyw ate l­
stwa.

Nawet Basia zdecydowała się 
k iedyś wieczorem na „p ry w a t­
ną" rozm owy z przewodniczą­
cym. Usiadła z determ inacją 
naprzeciw  G órn iaka w  tym  je­
go o lbrzym im , dawno n iem alo­
wanym . przypom inającym  tro ­
chę skład rup iec i —  gabinecie 
i  w ygarnęła głosem łam iącym  
się z przejęcia, że:

„.ova musi wreszcie powie­
dzieć co ma na sercu.

N igdy nie wie, kiedy Gór­
n iak  jest z n ie j zadowolony, 
a k iedy nie. Człowiek ja k  ha­
ru je  musi znajdować trochę 
zrozumienia. Ona przecież za­
wsze chętna. A le  tak dalej 
nie może.

...Bo widzicie tow. Górniak, 
tak i Jakowlew, Bąkowski i  in ­
n i m ają tyle spraw, tyle k ło ­
potów. Przychodzą do sekreta­
ria tu , żeby podyskutować o 
grupach, o książkach sobie 
rozmawia ją. Nie wygonię ich, 
prawda? K toś musi z n im i o 

i tym. pogadać. Im  odprawy nie 
wystarczają, a... przy zarządzie 
zakładowym, nie ma choćby 
male j świctbcy...

Ej, ta Basia! G órn iak słucha 
i  uśmiechem je j paplaniny. 
Ma taki dobry uśmiech, ze 
dziewczyna nieprzyzwyczajenia 
do takiego G órniaka plącze się 
coraz bardziej.

•— .Jakaś ty  dziwna  — „po rl. 
sum ow uje“  wreszcie przewo­
dniczący. — Sama nie wiesz, 
czego chcesz. Z g łupstw robisz 
od. razu p-oblemy, ze muce po­
twora, k tó ry  nie mm serca i 
uznania dla ludzi. O j Basiu. 
Basiu... A ty sama czy jesteś 
W porządku  — glos Górniaka 
tw ardn ie je  nagle i rob i się ta ­
k i „zeb ran iow y“ , m entorski. 
— Z chłopakami cały dzień ra j ­
cujesz i rohota ci przecieka 
przez palce ja k  przez dziura­
wy garnek. Krzyczysz, wym y-  
¿Jes Z...

Nie bardzo się dogadali. W 
G órn iaku znowu zwycięży) 
przewodniczący, k tó ry  „trzym a 
wszystkich w ryzach“ .

Z energią zabrał się do przy­
gotowywania re fera tu  na kon­
ferencję zakładową ZM P.

Wiele mamy hledów...
Referat na konferencje moż­

na pisać ty lk o  w  nocy. W tedy 
w zarządzie „U rsusa“  nie ma 
ludzi, jest trochę spokoju po­
trzebnego do zebrania m yśli.

Jarzeniowe św ia tło  szemrze 
sobie eichu*ko w  szklanych 
rurkach. Fabryka tę tn i zw o l­
n ionym  tętnem nocnej pracy 
— Basia monotonnie stuka na 
maszynie, przepisując ka rtk i 
za g ry zm obne n ieporz ądny m
pismem, nie nadążającym za 
wyb iegającym i naprzód m yśla­
m i G órniaka.

Przewodniczący pisze —  to 
znów wstaje. Czyta półgłosem 
napisane już fragm enty. Spa­
ceru je po pokoju, a za nim 
sunie cień jego postaci. N ie­
spokojna dusza w  tym  barczy­
stym  chłopaku w  zielonym 
płaszczu fabrycznym . Palce raz 
po raz w p lą tu ją  się w bujną, 
niesforną czuprynę.

....O to n iektó re  z naszych o-
siągnięć — ołówek szybko bie­
ga po papierze. Ła tw o pisać o 
znajom ych, przeżytych i w y ­
pracowanych sprawach:

...In ic ja tyw a  ruchu dwuset­
n i ków  została rzucona w ub. 
roku na kon ferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej. koledzy 
Zęgota, Rosiński 1 Książak 
rz u c ili hasło: zetempowcy 
dw use tn lkam i. W ciągu roku 
w yros ło  nam tych dwusetm - 
ków  470. a Książak i Rosiński 
w yko na li ja ko  p ierw si zetem­
powcy zadania Planu 6-cio le t- 
niego. In ic ja to rzy  ruchu dwu- 
setn ików  nie u k ryw a ją  zazdro­
śnie .swych um iejętności. W y­
szko lili już  k ilk u  pe łnow arto­
ściowych fachowców...

Oto z kogo pow inniśm y czer­
pać wzór w naszej pracy“ .

I  da le j:
....W  ciągu roku sprawo­

zdawczego wyrosło  nam 710 
przodow ników  pracy, zetem­
powcy złożyli 245 wniosków  ra ­
c jonalizatorskich,.,“

AŚ dz iw i się Górniak, ie  ty -
się tych „pozytywnych '4 

fak tów  uzbierało w  ciągu ro­
ku, _Jakże ta organizacja zet- 
empowska w  „Ursusie" urosła. 
Nie ty lko  liczbowo. Zmieniły  
się kategorie spraw. T ak i  dzie­
cinny i  n iepoważny wydaje się 
referat z zeszłej konferencji  
zakładowej.  A  sięgnąć dalej 
w  czasie. Dura, trzy  lata te­
mu. Toż najpoważniejszym  
problemem była . w tedy walka
0 utrzymanie chłopaków w  fa­
bryce. O dp ływ a li  ja k  -woda. 
A bumelanctwo! Niemal cały 
wysi łek  organizacja poświęca­
ła zwalczeniu te) plagi.

A lbo  —  umasowienie organi­
zacji. Przewodniczący biegał 
po oddziałach produkcyjnych,  
podchodził do maszyny i  mó­
w i ł :  — No, co nie jesteś w 
ZMP? Ź le! Podpisz tę dekla­
rację. Taka to by ła „robota".

Dość rozmyślań. Na dzisiej­
szą pracę trzeba patrzeć z 
punktu  w idzenia dnia ju trze j­
szego. Przed organizacją trze­
ba stawiać nowe, t rudne zada­
nia, te, które stawia przed na­
m i Partia .

I  re fe ra t G órniaka s ta j*  się 
coraz ostrzejszy.

B ra k i w  dotychczasowej ro ­
bocie rysu ją  m u się te j nocy 
przed oczami ja k  potężne cle­
nie na ścianie.

— W iele m am y błędów... p i­
sze G órn iak stępionym już do 
cna ołów kiem , nie dbając o to 
ja k  przeczyta go Basia.

Pisze o tym , że za słabo się 
pracuje z młodzieżą ze wsi, a 
przecież ich ursusowska m ło­
dzież pochodzi przeważni« ze 
wsi. Stam tąd do pracy przy­
jeżdża i tam  po pracy wraca...

...że za słaba jest jeszcze p ra­
ca grup, a przecież dobrze p ra ­
cująca grupa to gw arancja do­
tarc ia  do całej młodzieży,

...że są zarządy oddziałowe, 
k tó re  n ie  s tw orzy ły  ko le k ty ­
w u w okó ł siebie.

...że za m a ły  k ładzie się Je­
szcze nacisk na szkolenie po­
lityczne.

„Zadania nasze polegają na
tym , by m ocnie j rozw ijać  i 
wiązać pracę ZM P w  dziedzi­
nach — k u ltu ra ln e j, sportowej 
i p rodukcyjne j. A by  um ie ję t­
n ie j walczyć o socjalistyczne 
wychowanie młodzieży... Zbyt 
słabe m am y rozeznanie Jaka 
jest ta młodzież, z k tó rą  p ra ­
cujem y, czym ona żyje, o czym 
m yśli, ja k ie  ma w a ru n k i w  do­
m u".

Jest ju t  bardzo późno, k ie­
dy G órn iak oddaje ostatnią 
kartkę  do przepisania Basi,

Taki mądry chłopak, 
a nie chce zrozumieć

...Basia, zupełnie już  m a lu t­
ka ze zmęczenia, w ys tuku je  te 
słowa. Gdyby nie była taka 
senna, albo gdyby była nieco 
bardzie j odważna, wstałaby 
<>d maszyny, podeszło do b iu r­
ka G órniaka i pow iedziała :

■■ ~o pomiędzy tym i słusznymi 
myślami referatu, a tym  co 
chciała powiedzieć Górniako­
wi ij i ledy wieczorem — jest 
bardzo ścisły związek. To na­
wet jedno i to samo. Chodziło 
je j  przecież o to „rozeznanie" 
młodzieży i o tę pracę wycho-  
wawczo-polityczną". A  on, 
przewodniczący, tuk i mądry  
chłopak, taki oddany organi­
zacji nie um ia ł je j  zrozumieć...

O statnia strona gotowa. K o ­
niec. G órniak jest z siebie za­
dowolony, ho udał mu się ten 
referat. S taje pośrodku poko­
ju i z chrzęstem rozprostowu­
je ramiona.

— Skończyliśmy, Basiu...
— Wstaniesz ju t ro  o tż-ej 

rano i  przepiszesz resztę. Pó j­
dziesz za to wcześniej, koło 
drugie j  — dodaje.

Basia ty lko  k iw a  głową. T y ­
le razy po nocnej robocie obie­
cywał, że ją puści do domu 
wcześniej. A na drugi dzień 
zapomniał, k rz y w ił się nawet 
kiedy mu o tym  przypom ina­
ła. A przecież nie jest taka s il­
na ja k  on i ma chorą matkę...

Konferencja zakładowa uda­
ła się. „M usia ła  się udać, sko- 
ro ją przygotował G órn iak“  — 
tak m ów ią o nim  w  fabryce
1 tak on sam o sobie myśli, 

Odbyła się ta konferencja
pod hasłem k ry ty k i i sam okry­
tyk i. B rak ło  tanv ty lko  jedne­
go — k ry ty k i przewodniczą­
cego 1 dlatego zrobiono mu 
krzywdę.

Urósł bardzo ten Górniak, 
jest może jednym z na jle p ­
szych przewodniczących zarzą­
dów zakładowych w  Polsce, 
ale nie można zapomnieć, że 
ogrom nie urosła również ’ o r­
ganizacja zetempowska w  „U r ­
susie“ . Można stawiać przed, 
nią coraz większe zadania i 
to ju ż  n ie  ty lk o  taką, czy in ­
ną akcję, trzeba ty lk o  wzmóc 
tę pracę „po lityczno  - w y ja ­
śniającą“  i przede wszystkim  
mieć „rozeznanie“  ludzi i 
tych do maszyn, i  tych, k tó ­
rzy rosną na k ie row n ików  
po lityczno -  wychowawczych, 
na czołowy a k ty w  zetempow- 
ski...

A  ludzie, ja k  ludzie, zw ła­
szcza mtodz.i, o fia rn i, tacy, dla 
których praca zetempowska 
jest treścią życia — sami „idą 
w ręce“ .

Sami chcą by ich głębiej po­
znać i lepie j, m ądrzej z nim : 
pracować, wychować ich na 
prawdziwych kom unistów. Nie 
Wolno ty lko  z tym  zwlekać...

Zadania wzrosły, 
młodzież urosła, a ja?...

Z „rozeznaniem“  co się dzie­
je m. in. w  Jakow lew ie, prze­
wodniczącym kola oddziałowe­
go na I I  Mechanicznym także 
zwlekać nie można,

W ysiadu j* w  zarządzi« za­
k ładow ym  godzinami. B łąka 
się m iędzy ludźm i blady, m i­
zerny. A  te i tak  głęboko o- 
sadzone oczy zapadają m u się 
co dzień jeszcze głębiej. Pod­
chodzi do g ru p k i rozm aw ia ją­
cych, słucha chw ilę . I  ja k  ty l­
ko  „z łap ie " przerwę w  rozmo­
wie, zaczyna Jakieś tam  swoje 
„w yw o d y “ :

—*  Ja s o b ie  n ie  m o g ę  *  t y m  
poradzić

„.a Ja w łaśc iw i«  w oa l* »1«
w iem  ja k  to  zrobić.

Biadolenie ! tyle,
G órniak „s taw ia “  na Jako- 

w lew a w ięc i  złości go posta­
wa tamtego.

—  Jakow lew . żebym clę tu 
n ie  w idz ia ł. N ie  masz roboty  
na wydziale? Do m łodzieży 
idź!

Jakow lew  k iw a  głową jak
m arionetka.

Ten G órn iak ma zawsze ra­
cję. Trzeba do młodzieży.

Idzie  —  ale za godzinę w ra ­
ca. N ie przeszkadza m u to, że 
w  zarządzie panu je  Is tny „sąd­
ny dzień“  —  gruntow ne m alo­
w anie —  ścian, stołów, szaf. 
C iągnie go tu ta j coś ja k  m ag­
nes, bo gdzie ma szukać po­
m ocy w  swoich kłopotach.

„.Wiesz, łapie zajętego czym 
innym  kolegę, j u t  doszedłem 
ja k  to się dzieje z t y m i  maszy­
nami u nas na oddziale. Spraw  
dzilem dokładnie. Przyczyna  
niszczenia maszyn —  szepce 
konspiracyjn ie, to przestawia­
nie Ich  na pe łnym  błepu. Z 
t rybam i bracie, to tak  ja k  z 
zębami u człowieka. Po w ierz­
chu masz mocny m ater ia ł  —  
ja k  szkliwo w  zębie, ale ja k  
to szk liwo zniszczysz to — 
klapa. W  środku mater ia ł  
m iękk i  i d ia b li go b iorą , A  u  
nas robotn icy  nie dbają o ma­
szynę...

A le  m ało k to  s łuch* „od­
k ryć “  Jakow lewa. Życie w  za­
rządzie pędzi szybko ja k  na 
wyścigach m otocyklow ych. 
Każdy za ję ty  sw oim i sprawa­
m i.

A  tu  znowu podchodzi za­
troskany Jakow lew:

•— Wiecie, całą noc nie spa­
łem, bo myśla łem co ie  mojej  
robocie jest złego...

— No i  j u t  wiesz? —  pyta
ktoś mimochodem..

— Wiem, oderwałem się od 
młodzieży...

—  T o  się z n ią  powiąż —-
pada odpowiedź.

Nie, stanowczo niedobrze
dzieje się z tym  szczupłym 
chłopakiem  w  szarej z lo towej 
kurtce, na k tó re j kołysze się 
m in ia tu rka  Brązowego Krzyża 
7astual, k tó ry  o trzym a ł w 
związku r. wyprodukow aniem  
20-tysięcznego traktora .

Rozkleił się.
W tedy chodzi! rozprom ienio­

ny 1 m ów ił:
— T e a r  musze wiole r te -  

c ry  -robić. C-egnś dokonać. 
B odę  p r a c o w a ł  I le  s i l  s ta r c z y  
A  p rzede  w s z y s t k i m  z a b io rę  
się snin dn nauki.

B r io  lut. jednak w tedy roś 
niepokojącego w  tym  chłopa­
ku. coś co cieniem k ła d ło  .vę 
na jego rozprom ienioną twarz. 
Poczucie ja k ie jś  w ie lk ie j od 
powiedz alności za swoje czy­
ny, za poddan ie  nowym  zada­
niom, które należy! na niego 
ów K rzyż  Zasługi.

Jakow lew  zaczął się lękać 
czy sprosta tym  zadan om .. 
Łęk i własna nieporadność, 
brak przyjacie la mądrego, do­
świadczonego przyjacie la , k tó ­
ry  by potrząsnął nim  mocno ! 
pow iedział tw a rd o  lecz stano­
wczo: chłopie na pewno sobie 
dasz radę. Powiedz, ty lk o  w 
czym ci na jtrudn ie j...

Słusznych wskazówek G ór­
niak mu nie skąpi, ale są 
one takie ja k ie  można dawać 
na odprawach. A Jakow lew o- 
w i potrzeba czegoś więcej.

Czego? G órn iak nie jf ł f t  tfl- 
k i, żeby po głow ie głaskał 
7 resztą ta k e  głaskanie zgubiło 
by Jakowlewa. M ię kk i jest.

Wreszcie któregoś dnia 
„w rzód pęka“ . Jest sobota, 
w łaśnie skończyła się odprawa 
przewódn ięzących, poś w i ęcon a 
om ówieniu X I I  Plenum 7.G 
7M P. Z .w in j jeszcze Górniak, 
którego dziś głowa holi, trzech 
towarzyszy z centra lne j szko­
ły  zetem powskiej i jeszcze k i l ­
ka osób.

Jakow lew  tym  swoim  sze­
mrzącym, nieszczęśliwym gło­
sem zaczyna Górniaka prosić
0 rade. G órniak zajada chlcb
1 kiszką i nie bardzo słucha 
Wie św ietnie co powie Jako­
w lew, w ie również, co on mu 
na to odpowie.

...Jn już n i "  wtem  — ciąpnie 
Jakowlew. W czoraj nie miałem  
czasu sam, więc powiedziałem 
chłopakom. — Macie tu poga­
dankę o Nowej I lncie. W przer 
wie obiadowej zbierzcie gru­
py chocby na trawie i poczy­
tajcie. Bo to przecież najważ­
niejsze, żeby razem, żeby pra­
ca wychowawcza szła Myśla­
łem, ie  nic z tego nie w y j ­
dzie. A  tu  w iecie patrzę. — 
siedzą na trawie i czytają.'  Za­
jęci tacy...

— No, to świetnie. Ciesz się.
A ty ,znow u jęczysz.

— Cieszyć się fo ja się d e ­
sze. ale ja teraz widzę, jak  
młodzież zmieniła się, urosła. 
Jeszcze niedawno traktorem  
nie można było zaciągnąć na 
zebranie, a teraz...

— I  ciebie to m artw i?
— Ależ nie. Tylko, ty lko  ja 

teraz nie tdem, ja k  pracować.

Uczę się, ale,„ zabrałem $ię do
czytania Marksa. Leżę na łóż- 
ku  t czytam raz, drugi. Nie 
wszystko rozumiem. Nie wiem  
właściw ie, ja k  się uczyć. Gu­
bię się i  w  robocie i  w  nauce. 
Zadania wzrosły, młodzież u- 
rosła, a ja~. ja~.

—  Ty, przerywa Górniak, za 
mądry chcesz być. Za dużo 
bracie z „gó rą" byś chciał 
przestawać. Odkąd dostałeś 
krzyż, to ty lko  z Górniakiem  
padasz, z tow. K w ia tkow sk im ,  
z inżynierami k ie rown ikam i,  a 
młodzież  ci uciekła.. Trzeba  z 
nią się lepiej zżyć, w tedy  sl? 
nie zgubisz.

„Ludzie, Kocfiafsrn was...“
Jak i to  ten G órn iak jest 

dz iw ny chłopak. Daje Jakow- 
lew ow i bardzo dobre rady. I 
te m ądre słowa p łyną  m u z 
ust, ja k  wodą.

B ron i się jednak wciąż z za­
c iek łym  uporem przed tym . 
żeby te rady zastosować i do 
siebie. Żeby serdeczniej, w n i­
k liw ie j związać się choćby z 
tym  ko lektyw em  przy  zarzą­
dzie zakładowym . Pomóc mu, 
nie ty lk o  systemem odpraw, 
szkolenia, zebrania, a w y s łu ­
chać kłopotów  1 trosk, „roze­
znać" człow ieka, pokierować 
nim .

K iedy  przyjdzie  G ó rn U k w ; 
rozm awiać z k im ś m ądrze j­
szym od siebie, albo z ta k im  
co na jednym  stoi z n im . po ­
ziom ie —-  um ie słuchać, um ie 
dyskutować. A le  Jakow lewa 
nie wysłucha do końca, nie 
wczuje atę w  niego, n ie  pom o­
że Jak p rzy jac ie l, da ty lk o  
zn iec ie rp liw ionym  głosem „w y - 
tyczne“ ._

A  to  „coś“ , co zbudziło się w  
zarządzie zakładowym , coś, 
czego G órn iak wcale nie chce 
zrozumieć i  co bierze za „ro - 
kosz“  —- to  po prostu —  m ło­
dzież, jego na jb liższy a k ty w  
dopomina się o lepszą pracę z 
nim , o przekucie s łów  jego 
własnego re fe ra tu  'w  czyn — 
o pogłębienie pracy wycho­
wawczej, pogłębienie ‘ pracy 
po lityczno-w yjaśn ia jąee j. T rze­
ba zacząć od samego siebie.

G dyby przerw odn lezący w
„U rsusie", k tó ry  przecież w ie ­
le 1 szczerze m yś li o  w ydźw i- 
gnięclu organ izacji na  wyższy 
poziom, nie ty lk o  „po lecał“  in ­
nym  czytać, związać się moc­
n ie j z m łodzieżą — a sam się­
gnął do książek, do tak ich  w y ­
chowawców m łodzieży ja k  K a­
lin in . ja k  K iró w , ja k  nasz, 
w ie lk i nauczyciel S ta lin . Na 
pewno nie „ro zk le ja łb y “  mu 
się w'ówczas Jakow lew . A  w  
nowym , pe łnym  zapału ak ty ­
wie, grupu jącym  się w okó ł za­
rządu — rósłby koleżeński ko­
le k tyw  przy jac ió ł, k tó ry  po­
tra f i sięgnąć na oddziały, do 
grup, do całej młodzieży.

T ak —  młodzież urosła. Na­
sze nowe życie przeorała m ło­
dzież „U rsusa“  ja k  potężny 
dobroczynny tra k to r. W ie lo le t­
ni perz, korzenie starych zło­
ś liw ych zie lsk zostały oderwa- 
ne od gleby —  pozostał ugór, 
ale ugór zaorany.

Dobre ziarno, k tó re  weń rzu ­
ci trosk liw a  ręka politycznego 
wychowawcy da wspaniałe 
plony...

T y lk o  ja k  w  robocie w  po­
lu, ta k  1 w  pracy z ludźm i — 
trzeba w iedzy i trzeba serca. 
Nie tego serca p rzew raż liw io ­
nej paniusi, a serca kom un i­
sty — gorącego przyjaznego 
ludziom, kochającego wszystko 
co prawe i piękne.

I  G órn iak, k tó ry  pewno nie 
czyta ł Fuczika, gdyby przeczy­
ta ł jego „Reportaż spod szu­
b ien icy“  i te płom ienne W'strzą 
sające słowa-testam ent: „L u ­
dzie, kochałem  was... Bądźcie 
czujn i!...“  z rozum ia łby na pew­
no, że dobre rad y  w ychow u ją  
ludz i ty lk o  w tedy, je ś li czło­
w ie k  n ie  w stydzi się tej n a j­
p iękn ie jsze j p raw dy, te j ta je ­
m n icy kom unistycznego w y ­
chowania: m iłości do człow ie­
ka.

Z n ią  trzeba pójść na „roze­
znanie“  ludzi. Oddanych, 
dzielnych, m łodych ludzi „U r ­
susa“ .

A jacy on i *ą naprawdę, 
spróbu jem y pokazać w  następ­
nym  repartażu.

EW A W A K O W S K A

U d z ia ł studentów  
w IV  Św iatow ym  Festiw al®

f t r t n r  P i l s e
Bogaty i  pełen treśc i Jest 

program  IV  Światowego Festi­
w a lu  M łodzieży i  Studentów.

Bukareszteński Festiw a l m ło 
dości, p rzy jaźn i i  poko ju  bę­
dzie w łaśnie tak im , ja k im  chce 
go w idzieć młodzież. D la stu­
dentów  —  uczestników Festi­
w a lu  został przygotow any spe­
c ja lny  program  — oparty  na 
doświadczeniach i  tradycjach 
ub ieg łych Festiwalów .

W  dniach od Z do 18 sierpnia 
1953 w  w ie lu  uczelniach B u­
karesztu — Insty tuc ie  Medycz­
nym , W ydzia łach A rch ite k tu ry , 
N auk Przyrodniczych, K inem a­
tog ra fii, Sztuk P ięknych, Go­
spodarstwa W iejskiego odby­
wać się będą spotkania studen­
tów  różnych narodowości, na 
k tó rych  studenci s tud iu jący te 
same k ie ru n k i w iedzy będą dy­
skutować o form ach i  m eto­
dach na uk i — stosowanych w  
róż.nych k ra jach  i  un iw ersyte­
tach.

Celem tych spotkań będzie 
wzm ocnienie przyjacie lskich 
zw iązków, ja k ie  łączą studen­
tów  różnych kra jów .

Na spotkaniach z profesoram i, 
uczonymi, pisarzami, a rtys ta ­
m i i  kom pozytoram i z różnych 
k ra jó w  om awiane będą za­
gadnienia nauki, li te ra tu ry  i 
k u ltu ry , spraw y k ina  i teatru.

Odbywać się będą spotkania 
m iędzy licznym i delegacjam i 
studentów różnych k ra jó w , na
k tó rych  studenci będą m og li o- 
powiedzieć w  przy jac ie lsk ich  
rozmowach o w arunkach  życia 
i nauk i w  swoich k ra jach , w y ­
m ienić poglądy na interesujące 
ich zagadnienia.

Ko leg ium  redakcyjne „Ś w ia ­
tow ych W iadomości Studen­
ck ich " (wydawanego w  Pradze 
organu M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów) zorgani­
zuje spotkanie m łodych Htera- 
tów , poetów i  dz ienn ikarzy — 
uczestników F estiw a lu  —  *  Je­
go gośćmi, czo łow ym i dzia ła­
czami nauki, k u ltu ry  l sztuki.

10 tiorpnio 1953 —- 
Dniem Studentów

10 sierpn ia 195S odbędzie się
św ięto studentów, uroczyście 
obchodzone w  czasie bukaresz-

B e lr re ta r*  M ię d z y n a ro d o w e » *  
Z w ią z k u  S tu d e n tó w

teńskiego Festiwalu. W  p ro ­
gram ie tego dn ia przewidziane 
są »potkania m iędzy w ielom a 
delegacjam i, w ym iana  podar­
ków, im prezy ku ltu ra ln e  i 
sportowe, *  wreszcie przyzna­
nie nagród zwycięzcom kon­
kursów, organizowanych przez 
„św ia tow e  W iadomości S tu­
denckie",

Imprezy artystyczne

W  Festiwa lu udzia ł weźmie 
w ie le  studenckich zespołów 
artystycznych —  chóralnych, 
tanecznych, a także solistów 
k tó rzy  występować będą w  
swoich w łasnych programach 
lub też wezmą udzia ł w  pro­
gramach narodowych swoich 
delegacji.

Do dyspozycji uczestników 
Festiwalu oddane będą liczne 
tea try  Bukaresztu, sale kon­
certowe, am fitea try  na w o lnym  
pow ietrzu, rozległe pa rk i. S tu­
denci, k tó rzy  zajm ą pierwsze 
m iejsca w  konkursach o trzy ­
m ają nagrody przyznane przez 
M iędzynarodowy Zw iązek S tu­
dentów.

Pokazy filmów«

W  «susie Festiw a lu studenci 
Jek rów nież wszyscy jego
uczestnicy będą m ie li możność 
obejrzeć w ie le  pełnometrażo­
w ych i  kró tkom etrażow ych f i l ­
m ów  —  poświęconych zagad­
nien iom  życia ku ltu ra lnego, 
sportu, nauki, pedagogiki ltd.

Specjalna uwaga zwrócona 
będzie na f ilm y  18 1 35 m m  — 
przygotowane przez studentów 
w ydz ia łów  film o w ych  różnych 
k ra jów . Także na spotkaniach 
studenckich, które  odbywać się 
będą w  uczelniach Bukaresztu

organizowane będą specjał11*  
przeglądy film owe.

M ię d z y n a ro d o w a  
towarzyskie 

spotkania sportowe
Program  sportowy, o b e jm y  

jący 17 różnych dyscyps*«- 
tu  dla mężczyzn i  10 dys-JT '* 
dla kob ie t budzi w ielkie zam 
teresowanie w  setkach s‘, 
denckich organizacji SP^ _ 
wych i u wszystkich EłUC1 
tów  —  sportowców.

Stwarza on im  m ożl!'*'® ^ 
spotkań i szlachetnej 5PRrt^ ,_ . 
ryw a liza c ji z najlepszymi 
d ym i sportowcam i z 
świata.

całego

Wystawy ! wycIsadcl

Na Festiwa lu zorganizowana
zostanie 
pracę

w ystaw a obrazuj
Międzynarodowe*

Z w iązku  Studentów i 
wych organ izacji studenc - 
w  zagadnieniach Pc!5a?,Zi„  ! 
rozw oju ku ltu ra lnego — ’O g 
działalności studentów c ' 8 
św iata. r

Sp&cjalny dział wystawy ^  
święcony będzie pracom ■ 
dentów —  artystów , uc7;c ..!sZą 
ków  konkursów  na na.uei L 
rzeźbę, obraz, fotografię-

Szereg studenckich 
zacji przygotow uje własne •' ^  
stawy popularyzujące len 
sięgnięcia 1 życie studento- • 

Studenci — uczestnicy d*  
w a lu  będą m ogli zwler « iul!l) 
storyczne zabytki . ' . ¡ w t  
un iw ersyte ty, akademie m 
1 galerie obrazów.

To wszystko jest 
k im  przeglądem te j c,z *w t *• 
gratnu Festiwalu, która ; ■ 
gólnie in teresuje studento'- • 

Festiw a l —  w ie lk ie  
narodowe spotkanie n” 0„ rr,id* 
i studentów otw iera  *?e ffttv 
m ożliwości zacieśnienia l,r- j 
skie.1 współpracy studen , ’ -  
um ocnienia przyjaźn i 1° " 
narodami,

„FESTIW AL“ NR • ^
organ Międzynarodowi F

K o m ite tu  PrzygoPoVJ
czego Festiujodu 

tłum. J. R,

Z wystawy karykatury
K W I A T K I

t i t o f a s z y s t o w s k ie l

łą c z k i

Hojny po" ■.
j fo to g ra fu je  /

Czwartego k w M jd j*  h } 
żącego roku do N*sg ar¡,|l ś
m iasta w  środkowej 
zaw ita ł luksusowy f
chód z tab liczką , f iV  |(,r  ł  
trzym a ł się w ł>i,|,!, / l ! ,1]Vi(- \ 
tru . Z samochodu "  vl ,ir i)0 \  
ły  się g łów k i dwu n'()ali1, r 
wydeko ltow anych .m in  i  
przy k tó rych  (
dwóch rów nie ja k  one f 
elegantowanycli Pan i '  . ■.

'■JS tkf
«„lak«1 i  

podobnie o dobry '51 \
w ina  serbskiego I , f il jo J 
nym  k lim acie  tego ‘  J
południowego. i

, „„ lir» ' ■
W okół samochodu r.' .j

la  .........A,‘ * “  '

I
zadowoleniem »wa­
bię po angielsku-

I

Urn i '-mm  
i l l iP '

W it S iw osz— 14401450— 1583
„O p ra w cy “

( U  p ó r y  na le w o )

Jan l.enlca — 19.r>2 r,

— Któż m ów i ie  nie niesie­
my wysoko am erykańskie j ku l. 
tu ry ? '

(U góry na prawo)

Zen on W asilew ski — 1044 r. 
„N o w i K rzyżacy“

:
- « » y ;

mBĘĘ 1

się gromadka ; c¡e f 
M łodych ciekawskich *'u />vr, f
uraczyli toreb!;a cok' sjq t  
W  chw ilę  później i
starszy jegomość- ¡ * [ ł1 e f  
także szukać na **c , , ł ' ¡¡a f
znalazł nic. Pobiegł ' '  Grtn. f

sa,n;,irJwV»‘i -dostrzegł»- . f
m , t : U  u *s a m o c h ó d  j

ruszającym 
Goście to 
k i mężczyzna 
gnącemu za f
błyszczący pieniążek- ■ vS|a f
z. dwu dam sfotograio  ̂
tę scenę.

E fektow ne (o z d . l ? ' j j -  f 
Jaw iło się n ie b a "6111 n,,t rU t 
dnei z now o jorsk ie" |
W yn ik ło  małe ,s“ (
Władze belgradzkie /

, z..... i. n.uan "  . ,

“ -
do któ rych  dotarł

m niany num er g*® j
poznały na zdjęciu. jt|e.i jj

I  . pom yśla łby

go urzędnika 
„R ady Narodów 
szu...

wyżsi 
ży ją  w

tltnwscy orz-
ta k ie j nędzy—

t
},e *

.¡¡nief <

ł

R e M « w i€ i

: ¡„Już  możecie nabJ UK,vV , 
księgarniach moją n((- Qp|- f  
szą powieść , -Si ratj ' ' tn lkóW- { 
suje ona życie tr0- (
Trochę fantastyczni®’ ^  f  
chę dramatycznie. cz y  f 
wsze tak, że Was p T 0(jzió { 
tan in  muszą PJ'ZV „* to i  
c ia rk i. Jak widne .1 f
s ty l przedwojenny- ¡job' \
jednak przyznać. « ! % tvm f

nieco oo 1 f

•W yb ó r pism Bolesława Prusa
no ii nas w
niedzie lnych“

„K s z ta ł tu ją c y  slą n a ró d  s o c ja l i­
s ty c z n y  — p ra w o m o c n y  spadko ­
b ie rc a  w ie lk ie g o  d z ie d z ic tw a  k u l ­
tu r y  n a ro d o w e j -  *  au n ią  , 
w dz ięcznośc ią  b ie rze  w  swe po­
s iadan ie  d z ie ło  B o les ław a  Prusa — 
o d n a jd u je  w  n im  trw a le , dziś 
ró w n ie ż  żyw e  w a rto ś c i: re a lis ty ­
czną s p ra w ie d liw o ś ć  w y m ie rz o n ą  
czasom m in io n y m , w ia rę  w  tw 6 r _ 
cze s i ły  c z ło w ie k a , h u m a n is ty c z n y  
p ro te s t p rz e c iw  k rz y w d z ie  lu d u “ . 
T y m ! s ło w y  k o ń c z y  I le n r y k  M a r ­
k ie w ic z  s w ó j w n ik l iw y  _  z p0_ 
z y c j i  m a rk s is to w s k ic h  n a ś w ie tla ­

ją c y  postać p isa rza  — w s tę p , do 
d ru g ie g o  w y d a n ia  „W y b o ru  P is m “  
P ru sa  (w y d . „K s ią ż k a  I w ie d z a “ , 
s tr .  1-088, lic z n e  i lu s tra c je ,  o p r. 
p łó c ie n n a , cena 49 z!., n a k ła d  4(1 
ty s ię c y  egzem p la rzy ).

W  „W y b o rz e “  z n a jd u je m y  n a j­
ce nn ie jsze  u iw o ry  P rusa. Jest 
w ię c  w  ca łośc i „ L a lk a “  1 „ F a r a ­
o n “ , Jest też p ie rw s z y  to m  „E m a n ­
c y p a n te k “  (w y d a je  się, ie  b y ło b y  
le p ie j u m ie śc ić  za m ia s t tego  „ P la ­
c ó w k ę “ ), są ta k ie  n o w e le , ja k :  
„P o w ra c a ją c a  fa la " ,  „ M lc h a łk o " ,  
„ A n te k “ , „Na w a k a c ja c h " ,  „ K a ­

m iz e lk a " ,  „N a w ró c o n y “ , „ W ig i l ia “ , 
„ A n ie lk a “  1 „G rz e c h y  d z ie c iń ­
s tw a “ . K ilk a n a ś c ie  t r a fn ie  do ­
b ra n y c h  a r ty k u łó w  p u b lic y s ty ­
czn ych , g łó w n ie  z „ K r o n ik i  
T y g o d n io w e j“  k o ń c z y  p ię k n ie  
w y d a n y  to m , k tó r y  •— obok 
Jasno 1 p rz e jrz y ś c ie  nap isanego  
w s tę p u  — u z u p e łn ia ją  obszerne 
p rz y p is y , u ła tw ia ją c e  p oznan ie  
d z ie ł w ie lk ie g o  p o w le śc lo p isa rza .

P ru s  — n ie  d o c e n ia n y  a często 
t p rz e m ilc z a n y  p rzez  k r y ty k ę  k u r ­
tu a z y jn ą  — d o p ie ro  w  P olsce L u ­
d o w e j d o r  -k a ł się u z n a n ia . Go­

rą ce  w spó łczu c ie  d la  n ie d o li p ro ­
stego c z ło w ie k a , szacunek d la  Je­
go p ra c y , w a lk a  o postęp  oraz o- 
s tro  za ryso w a n e  a r ty s ty c z n e  o b ra ­
zy  w spó łczesnośc i, g a le r ia  postac i 
ż y w y c h  i p ra w d z iw y c h  — o to  p rz y ­
czyna, d la  k tó r e j  d z ie ła  P rusa  o- 
s lą g n ę ły  u nas w  c iąg u  8 -m iu  la t  
ponad  t r z y  i  p ó l m ilio n a  egzem ­
p la rz y  n a k ła d u , o to  p rz y c z y n a , 
d laczego  te  p e ltie  sw o is tego  h u ­
m o ru  k s ią ż k i n a jw y b itn ie js z e g o  n 
nas p rz e d s ta w ic ie la  re a liz m u  k r y ­
tyczn e g o  s ta ły  się w  P olsce L u ­
d o w e j ta k  p o c z y tn e , N O W ,

ak oto -  « r  S v t o P
am erykański *> au- ś

( zachwala w łasny . .nika<-h, j 
f  to r „pow ieści o 0fiCc,ni« ( 
ś Z. V. Urovczanin, ,Jlow  6 
f  w ychw alany pisin«“»____ ebar i 
t  ski. Szkoda ty lko , arcy- I 
)  rak teryzu jąc w,8f" .  n»noI«' ¡j 
j  dzie łko“ , zapom niał h |t- ź
(  knąć, że byl w  w o j^ ?  d0 (•
t  le rowskim , nai C,k ‘ że sty1 1 
t  LU FTW AFFE... I * *  ’ raCiej 
ł  powieści jest p e " ' pro"
i  nie przedwojenny, » P 
ś stu faszystowski.



^  naszej naradzie agitatorów spółdzielczości 
Produkcyjnej zabiera dziś głos to w A D A M  GAR-  
ROI,IŃs k j  z B R A N W I,  pow. K R A Ś N IK .  Toto. 
y arb*>liński plastycznie pokazuje swe metody agi- 

£«f spółdzielnią produkcy jną w  gromadzie. 
y f ' e  on, że do roboty ag itacy jnej za spółdzielczo- 
Kin skłoniło go poznanie zagadnień spółdzielczych, 
Wyjaśnienie niezrozumiałych, niejasnych  spraw 
dotyczących wspólnej gospodarki. Toto. Garbo- 
łtński tak ja k  i  'in n i agitatorzy, k tórzy zabierali

głos w- naszej naradzie, u> swej 'wypowiedzi t tw U rr-  
dza, ie  agitator spółdzielczości osiągnie dobre 
w y n ik i  wtedy, k iedy sam będzie znał wszelkie 
problemy ko lek tywne j gospodarki, k iedy będzie 
agitował śmiało  i  umieję tnie , k iedy swą praca, 
będzie prowadz i ł  w  oparciu  o młodzież z miejsco­
wego koła ZMP.

Tow. Garbo llńsk i porusza jeszcze jedno bardzo 
ważne zagadnienie. Jest n im  agitacja nie ty lko

w» w łasne j gromadzie, ale ró w n ie j  prowadzenie
roboty wy jaśn ia jące j w  sąsiednich gromadach.

Młodzież B ra n w i po przy jac ie lsku pomogła w  
prowadzeniu ag itac j i  za spółdzie lnią ko łu  Z M P  
w  sąsiedniej gromadzie. Pomogła tamtejszym zet- 
empowcom skutecznie j zwalczać kułackie p lo tk i  
szkalujące spółdzielnie, lepie j wyjaśniać chłopom  
korzyści płynące z prowadzenia wspólnej gospo­
darki.

R oi, 
Wern 
ftlif

— mmmn  moje i  ptaiaimi spółdzielczymi
M arysiu ! Z zaciekawie- 

Przeczytałem T w ó j lis t za­
d r f f czonV w  ..Sztandarze M ło - 
tykjV; Chciałbym  1 ja w ypo- 

edzietf s ie w  sprawne, która.się w  sprawne, 
szyłaś w  liście. Otóż u nas 

.>̂ r°madzie nie ma jeszcze 
h 0 dzielni p rodukcyjne j, cho- 

mamy już zorganizowany 
V “ "te t założycielski. Ja i moi 
ItM6̂ 2^ z kola ZM P pom ogliśm y 
t,e u ZMP z pobliskiego Bra- 
d ■v,ia w  organizow aniu spól- 
gf elnv Obecnie ko ło  ZM P z 
g^newka pomoże nam. w  

— zorganizować 
«inię produkcyjną.

Poru;
ty

spól-

jfestem członkiem ZM P . _ 
nawna interesowałem  się ga-

ZSL

^taipi i  często słuchałem  radia
^.®a7-etach w ie le  czytałem  o 

Z „5 z*Mniach produkcyjnych .
j l J ^ ^ t k u  czytałem  i czytałem, 
}ę' J^koś sobie n ie  uśw iadam ia­
łaś  - e Przec‘e^ w  naszej gro- 
fiig ^  można założyć spółdziel- 
ZMpJa^ °  Przewodniczący koła 
IgJ Pojechałem na początku 
6I_ j.roku do powiatowego m ia- 

a Kraśnika, do ZP ZMP. Tam

m ie liśm y bardzo ciekawe zebra­
nie, k tóre o tw orzy ło  m l oczy na 
w ie le  dotąd niejasnych spraw. 
Do dziś nie mogę zapomnieć te­
go «'zruszenia, z k tó rym  w ró ­
ciłem  do sw o je j wsi. Potem zor­
ganizowałem zebranie koła 
ZMP. Złożyłem  przed koleżan­
kam i i kolegami sprawozdanie 
z zebrania w  powiecie, pow ie ­
działem o tym , że zadaniem na j­
ważnie jszym  dla nas jest praca 
nad organizowaniem  spółdzielni 
p rodukcy jne j, W k ilk a  dn i po­
tem przy pomocy nauczycieli ze 
szkoły podstawowej zorganizo­
w a liśm y we wsi kó łko  stud io­
wania s ta tu tów  spółdzie ln i pro­
dukcyjnych. Lep ie j poznaw ali­
śmy zasady spółdzielczości, aby 
lep ie j móc przekonywać innych. 
Zebrania tego rodzaju da ły  nam 
bardzo dużo.

La to  ub. roku by ło  dobrą o- 
kaz ją  do w ykazan ia wyższości 
gospodarki zespołowej nad in ­
dyw idualną.

W  czasie prac w  polu w y ja ­
śnia liśm y swoim  rodzicom  zasa­
dy spółdzie ln i p rodukcy jne j. W

ten sposób jesieni® 1952 roku 
dekla rac ję  podpisała moja ma­
tka i ja. Podobnie uczyni! kol. 
Jan W idz i kol. M aria  M a lino w ­
ska.

M oja  m atka z początku w a ­
hała się i do spółdzielni wstąpić 
nie chciała. P otra fiłem  ją  jed­
nak przekonać.

Przekonywałem  bardzo pro­
s tym i sposobami. Np. siedzę k ie ­
dyś wieczorem  i czytam  tygo­
d n ik  ..Spółdzielnia P rodukcy j­
na“ . B yło  to aku ra t po p ie rw ­
szych om łotach. W ziąłem  kartkę  
papieru i, piszę ile  to ja  zebra­
łem z hektara . pszenicy i żyta 
i po rów nu ję  z w yn ika m i uzy­
skanym i przez jedną ze spó ł­
dz ie ln i p rodukcyjnych w  sąsie­
dn im  powiecie krasnystawskim . 
P lony spółdzielcze oczywiście 
przewyższają moje’ plony. A 
przecież ty le  się człow iek naha- 
row a l i nadal haruje. Zaklą łem  
pod nosem. Usłyszała to m atka 
i zapytała o co chodzi. Wówczas 
przedstaw iłem  matce m oje o b li­
czenia i dodałem, że czas już,

aby zerwać z gospodarką w  po­
jedynkę.

T ak ie  b y ły  m oje początkowe 
rozm ow y na tem at spółdzielczo­
ści. M a tka  w yp y tyw a ła  m nie  o 
szczegóły, n ie jednokro tn ie  po­
w tarza ła  ku łack ie  p lo tk i. T rze­
ba by ło  c ie rp liw ie  w y jaśn iać  i 
rozb ijać ku łack ie  oszczerstwa.

Jak już  pisałem, późnie j p rzy­
szliśm y z pomocą ko łu  ZM P  w 
.sąsiedniej gromadzie — Branew- 
ka. Tam  też prowadziłem  agi­
tację za spółdzielczością wśród 
m ało  i średniorolnych chłopów. 
Np. zachodzę do m ałorolnego 
chłopa W ładysław a B ańk i. Oby­
w a te l Bańka zaprosił m n ie  do 
izby i w yp y tyw a ł, ja k  będzie 
w yg ląda ło  życie w  spółdzie ln i. 
P y ta ł na przyk ład , czy będzie 
można k iedy się chce wyjechać 
ze spółdzie ln i za sw o im i in te re ­
sami, bo —  ja k  m ó w ił —  po­
w iada ją  n iektórzy, że nigdzie 
nie można ■ się będzie ruszyć. 
W yjaśn iłem , że można i że ci, 
co przeczą temu, to w rogow ie 
spółdzie ln i. Dodałem zaraz, że

sum ienny gospodarz n i«  opusz­
cza swojego gospodarstw’a w  
czasie p ilnych  prac polnych 
(wiosna, lato), że przed® wszy­
s tk im  m usi -wykonać w szystkie  
nie cierpiące z w ło k i prace. T ak 
też postępować po w in ie n  chłop 
spółdzielca, ten na jsu m ien n ie j­
szy gospodarz wrobec siebie, wo­
bec całego zespołu.

Bańka w s tąp ił do spó łdzie ln i. 
Podobnie uśw iadom iłem  i  prze­
konałem  m ałorolnego chłopa 
K azim ierza Momota,

Praca nie  by ła  1 n ie  jes t ła ­
tw a. W ym aga dużo w y s iłk ó w  i 
poświęcenia ze s trony  każdego 
z nas. I T y  M arys iu  pow innaś 
wzmóc swoje w y s iłk i, aby p rze ­
konać m atkę do spó łdz ie ln i p ro­
dukcy jne j.

Ja w  im ien iu  ko ła  Z M P  na­
szej grom ady B ranew , życzę C l 
pogrodzenia w  pracy.

A D A M  G A K B O L lN S K l 
B ranew  pow. K ra ś n ik  

w o j. L u b lin

\ y  co d z ie n n e j in te n s y w n e j p ra c y  s z k o le n io w e j na o&ozacli le tn ic h , ż o łn ie rz e  w s z y s tk ic h  ro d z a jó w  ho®» 
n l d osko n a lą  u m ie ję tn o ś c i b o jo w e , uczą się co raz  le p ie j w ła d a ć  sw ą w s p a n ia łą  b ro n ią , z d o b y w a ją  h a r i
i  wytrwałość.

N a  z d ję c iu ;  fra g m e n t za jęć  ta k ty c z n y c h  p ie c h o ty . S z k o li się  d ru ż y n a  c k m , k tó r e j  dow ódcą  jest 
Z M P -o w ie c  k p r .  S te fa n  w a rk o c k i. C A F  — W A F

S z e r o k o ’ r o z w in ą ć  in ic ja ty w ę  u c z n ió w  
S z k o ły  O g ó ln o k s z ta łc ą c e j T P D

w M ińsku M azow ieck im

Lenn GrabowskiUczn iow ie Szkoły Ogólno­
kształcącej TPD  w  M ińsku  M a­
zow ieckim  w ysz li z cenną in ic ja ­
ty w ą  zb ió rk i m a ku la tu ry  na no­
wa zeszyty i  podręczn ik i szkol­
ne. P os tanow ili on i w  dniach 
15—23. V I. przeprowadzić T y ­
dzień zb ió rk i m aku la tu ry . Jest 
to p ię kn y  p rzyk ła d  zrozum ienia 
potrzeb gospodarki narodowej, 
ja k i ju ż  n ieraz daw ała m łodzież 
szkolna, b iorąc udz ia ł w  zbiórce

K  4  I )  1 O
» N IA  *0 C Z E R W C A  1953 !

Ptoi
(S O B O TA )

g ram  I  — n a  fa l i  1 3 »  m

Pl'°g ra m  d n ia  8.06, 18.2*,
^ ia d o m o ic i 8.05, 8.00, 7.00,
,55' 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

®-ll) A u d y c ja  d la  w s i, 8.20 
K°h c e rt p o ra n n y , 6.10 O f ie n -  

U w e r tu ra  do  o p t. „ P ię -  
6.20 W sze ch n i-

baeh;

G a la tea"
^  R adiow a kurs I I ,  6.40 R h o - 
e: »»Wiązanka m e lo d ii,  6.50 
Iftinae tyka , 7.20 M u z y k a  ro z - 

’T a k o w a , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
dow y .
8.53 
Ho 
I0.55

P O K O J U  *  P R Z Y J A Ź N I
8.00 M u z y k a  p o ra n n a , 

Aud. d la  k l .  V I—V I I ,  9.25 
ttce rt s o lis tó w , 9.50 P rz e rw a ,

^lUjr
A u d . d la  k la s  I I I ,  11.15 

Zyka i  A k tu a ln o ś c i, 11.45 
Vj!° *  m a ją  k o b ie ty ,  12.13 „N a  
'^°.1ską n u tę “  — g ra  Zespó l
Ra

g ra

iow
rm o n is tó w  Tadeusza W  eso-
skiego, 12.45 A u d y c ja  d la

Wsi

?l'a Orkiestra 
Ekl®.1 PR P-

n o z g ł. B y d g o -  
d . A . R ez le r« ,

>1.40 
A

’ Reresada 13.55 P rz e rw a , 
,3° Aud. d la  d z ie c i, 16.10 M u -  

16.20 P ie ś n i C h o p in a  — 
A . K lo n o w s k i,  18.45

fo r te p ia n o w e  w  w y k .
I nny T o k a rc z y k -P a w ło w s k ie j 
' Rgi'b a ry  M a lw ę , 17.05 „G a -  

o sod“  — pog, J a n in y  
j ° n^ w ic z  z c y k lu :  „A g ro b io -  

17.15 „s łu c h a c z e  p i-  
aud. B iu ra  S tu d ió w , 

Av 10 K o n  c e r t ro » r y w k o w y ',  w ' 
M a łe j O rk ie s try  R ozg ł. 

^ * f c ie j  P R  p. d . Jana  L ie r -  
. ’ 18-00 M ik ro fo n e m  po k ra -  
aU* 18 -13 T y d z ie ń  m u z y k i
t ^ t r ia c k ie j  w  próg**. F r .  L e ­ną«
^  ’ fra g m . z o p t. „W e so ła  

flów ka “  w  w y k .  S o lis tó w , 
^h ó ru t Q rk  p a ń s tw . T e a tru  

■ ^ b r ic h u  p. d . W . R e in sh a -
18.48 R e p o rta ż  l i te ra c k i,  

l9.nn „».Na m u z y c z n e j f a l i “ , 
00 » .K o respondenc i s p o r to w i 

°ho?zą*«, 19.45 A u d y c ja  d la
s*’ 20.23 W ia d o m o ś c i s p o rto - 
e' 20.83 B u łg a rs k i ta n ie c  lu -  

. 1 w y k o n a  L u d o w y  Zespó l
j^ - fU m e n ta ln y  w  S o fii,  20.45 
j, 7-yka  taneczna  — g ra  O rk . 
^  P. d. Jana  C a jm e ra , 21.25 

“  l,?en lusz O n ie g in “  — fra g m .
O rnatu  A le k s a n d ra  P u s z k in a ,

. K o n c e r t K rs k o w s k le j  O r-  
^  estry i  c h ó ru  P R  p. d.

Witamy Festiwal naukq 
i pracq

„.Pódnopiić systematycznie 
wiedzę, uczyć się ko lektyw n ie , 
założyć kó łko  stud iow ania  ży­
ciorysu towarzysza S ta lina , k tó ­
rego życie 1 w a lka  są d la  nas

wzorem  —  oto zobowiązaniu, ja ­
k ie  w ysunę liśm y na zebraniu w  
zw iązku z. IV  Ś w ia tow ym  Festi­
w alem  M łodzieży 1 S tudentów  
w  Bukareszcie.

W  ramach przygotowań do 
F estiw a lu  nasi przodownicy 
pracy w y jecha li do Spały (woj, 
łódzkie) gdzie w  spotkaniu z 
przodow nikam i na uk i d z ie lili 
się sw ym i osiągnięciami.

M łodzież Zakładów  Ln ła rsk lch  
Żyrardów

Niechaj taniec, śpiew 
I muzyka wyrazi nasza 

radość w .festiwalowe dni...
„Chcem y, aby nasza praca 

ku ltu ra ln a  była.' ż y w a , i a tra k ­
cy jna  —  pisze zetempówka Ce­
lin a  M a tw ie jczyk  z grom ady 
G rodzisk, gm. Sabnie, pow. So­
ko łów  Podlaski —  aby zb liży­
ła ona ZM P  do m łodzieży niezor 
ganiźówanej. Nasz zespół a r ty ­
styczny uzyskał pierwsze m ie j­
sce n a ' pow ia tow ych e lim in a ­
cjach w  Sokołowie. Obecnie 
przygotow ujem y dwa - nowe 
tańce: 'ku jaw iaka  i  k rakow iaka . 
Zespól gazetki ściennej opraco­
w u je  nową gazetkę poświęconą 
F estiw a low i. W  najb liższą n ie ­
dzielę w yjeżdżam y na wyciecz­
kę w raz z całą m łodzieżą naszej

gromady. Poza tym  postanow i­
liśm y nauczyć się grać kome­
dy jkę  B. Prusa pt. „O dm ieniec”  
i za uzyskane z występów pie­
niądze przeprowadzić rem ont 
naszej św ie tlic y “ .

Wzmożemy walkę o plan...
„M y , junacy 50-ej brygady PO 

SP z Kopaniewa, gm, Lędzi- 
chowo, pow. Lębork, w o j. gdań­
skie, zetempowcy i nie należący 
do ZM P, dla uczczenia w ie lk ie ­
go św ięta m łodzieży chcem y le­
pie j i w yd a jn ie j pracować, aby 
przyczynić się do rea lizac ji

P lanu 8-ietnlego. D latego zo­
bow iązujem y się przyspieszyć 
tempo robót przez przekro­
czenie norm  wydajności o 25 
proc. co pozwmli na zaoszczę­
dzenie w  kw a rta le  421G roboczo- 
dni. Postanaw iam y przedłużyć 
okres użyteczności narzędzi 
przez odpow iednie ich użycie 1 
konserwację. Celem zapewnie­
n ia  w ykonan ia  tych  zobow ią­
zań, będziem y sk rup u la tn ie  prze 
strzegąc dyscyp liny  pracy.

Junacy 50-ej brygady PO SF 
7. Kopaniewa, pow, Lębork, 

w o j. gdańskie

lz *go rza  F ite lb e rg a , w  p ro g i-. 
• M on iuszko , fra g m . o p e ry  

’’ - itm m  N o b ile " ,  22.25 M u -  
J' kil d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M u - 

na d o b ra n o c .

ko lsk ie  R ad io  zastrzega no- 
■ hnożliwość z m ia n  w  p ro -

C j c ^ # e # g g # c : g y  p i s z g r

Więcej staranności w prowadzenia ew itae ii organizacyjnej 
towarzysze z Z i  ZI3P w Toruniu

Niedawno do Zarządu Powia­
towego Z M P  w  Chojn icach  
zwróciła się tow. Ludom ira  
Dcmbek, przewodnicząca kola 
ZM P przy Rejonie Lasów Pań­
stwowych w  Chojnicach. P rzy ­
niosła ona legitymację n r  349967, 
wydaną przez Zarząd M ie jsk i  
w  Torun iu  i  przeniesienie jed­
nego z członków  — właściciela  
leg itym ac j i  n r  349967 i  prosiła  
o przyjęcie go na ewidencję.

Przy sprawdzeniu przez p ro ­
wadzącą ewidencję tow. Ge­
nowefę Westphal oraz przewod­

niczącego Zarządu Powiatowego  
Z M P  okazało się, ie  w  leg ity ­
m ac j i  b rak było podpisu w ła ­
ściciela, a zamiast wk le jonych  
i  opłaconych znaczków za m ie ­
siące I I ,  I I I ,  I V  była pieczątka 
i napis: zapłacono.

Ins t ruk to rzy  i  sekretarka ZP 
ZM P w  Chojn icach uważnie  
obejrzeli  legitymację n r  349967 
— i  zdz iw i l i  się bardzo. Czyż­
by Z M  Z M P  w  Torun iu  nie 
znał in s t ru k c j i  ZG ZMP? Bo 
wypełn ienie leg itym ac j i  prze­

czyło zasadom, które podaje 
instrukc ja . Zadaliśmy sobie też 
pytanie: „Co zrobiono z p ie­
niędzmi, za które pow inny  być 
wykupiona znaczki?“

Doszliśmy do wniosku, że w i ­
docznie Z M  Z M P  w  Torun iu  
nie zrozumiał doniosłości w y ­
m iany  leg itym ac j i  — wypusz­
czając w  św iat legitymację n r  
349967, wype łn ioną w  sposób 
niezgodny z instrukc ją .

F R A N C IS Z E K  P E LO W S K I  
Chojn ice

Piszemy listjj
do m łodzieży zagranicznej
Niecałe dw a miesiące

dzielą nas od s ie rpn iow ych 
dn i Festiw a lu . W dniach 
poprzedzających Festiw a l 
radości i poko ju  krzepnie 
jedno lity  fro n t m łodych 
obrońców pokoju. N ie ma 
na całym  świecie zakątka, 
gdzie w  dniach tych nie 
wzm agałaby się w a lka  m ło ­
dzieży, gdzie nie rozlegała­
by się ze zdw ojoną siłą 
pieśń młodości.

W  przygotow aniach do 
Festiw a lu  jeszcze bardzie j 
zacieśniają się w ęz ły  ser­
decznej p rzy jaźn i i  bo jo­
wej solidarności łączącej 
m łodzież polską z m łodzie­
żą całego św iata.

M łodzież polska da je w y ­
raz tym  uczuciom w  l i ­
stach, k tó re  w ysy ła  do 
swoich p rzy ja c ió ł na całym  
świecie.

Oto, co pisz* np. m ło­
dzież z gm iny  Borkow ice, 
w  w o j. k ie leck im  do m ło ­
dzieży koreańskie j:

„W  zw iązku z Festiw a­
lem przesyłam y W am  go­
rące b ra te rsk ie  pozdrow ie­
nie. Jesteśmy pew ni, że i 
W y będziecie w o ln i 1 szczę­
ś liw i i tak ja k  my, będzie­
cie budow a li socja lizm  w 
Waszym k ra ju . Cześć K o le ­
dzy i  K o leżank i z bohater­
sk ie j K o rc i” .

M łodzież, polska naw ią ­
zuje serdeczne 1 p rzy jac ie l­
skie k o n ta k ty  z młodzieżą 
k ra jó w  dem okracji ludo­
wej. W  liście m łodzieży 
k lasy  X  Szkoły O gólno­
kształcącej TPD  w  Płocku 
do m łodzieży w ęgie rsk ie j 
czytam y:

„M łodzież św ia ta  przeży­
w a obecnie w ie lk ie  dn i po­
przedzające IV Ś w iatow y 
F estiw a l M łodzieży. M ło ­
dzież polska dobrze rozu­
m ie swoje zadania w 
zw iązku z IV  Ś w ia tow ym  
Festiwalem . W  okresie 
przygotow ań do Festiw a lu 
postanow iliśm y p rzyw itać  
ge lepszym i w y n ik a m i w 
nauce. N a jleps i spośród 
Was i  nas spotka ją  się na 
(V  Festiw a lu . W  Bukaresz­
cie pogłębi się i  u trw a li 
przy jaźń m iędzy młodzieżą 
polską i  w ęgierską“ .

P og łęb ia jm y przy jaźń łą ­
czącą m łodzież polską z 
młodzieżą całego św iata. 
N aw iązu jm y łączność z 
młodzieżą k ra jó w  k a p ita li­
stycznych i ko lon ia lnych. 
M łodych pa trio tów  tych 
k ra jó w  . podżegacze w o jen ­
ni pragną oddzielić od 
wspólne j w a lk i o pokój 
n iu rem  po licy jnych  zaka­
zów i prześladowań. P rzy­
go tow u ją  się oni do Festi­
w a lu  w  « tm osfe rze te rro ru  
i ucisku. M im o to- cala p ra­
gnąca pokoju młodzież 
k ra jó w  kap ita lis tycznego 
w yzysku i nędzy żyje przy­
gotow aniam i do bojowego 
spotkania w  Bukareszcie.

Zapoznawajcie Ją z Wa­
szym i osiągnięciam i, z W a­
szą pracą, in fo rm u jc ie  ją  o 
Waszej walce o pokój i  so­
cja lizm .

L is ty  do m łodzieży za­
granicznej należy wysyłać 
na adres: Zarząd G łów ny 
ZM P, W ydzia ł Zagraniczny 
— W arszawa, u l. M oko­
towska 3. (K)

N a c z e ln ik  W y d z ia łu  M łodz ieżow ego  
M in . O św ia ty

surowców poprzez współzawod­
n ic tw o  szkolne, ogłoszone w  te j 
spraw ie przez M in is te rs tw o  O- 
św ia ty.

W ie le  szkół przekroczyło 
w ska źn ik i w spółzawodnictwa w  
zbiórce m aku la tu ry . W yróżn iła  
się np. Szkoła Podstawowa w  
Twarogu, pow. Tarnow skie Góry, 
k tó ra  w  ciągu 4 m iesięcy zebra­
ła  180 kg  surowców  w tó rnych  
w ykonu jąc  184,6 procent p lanu 
zb ió rk i. W  tym  sam ym  czasie 
uczniow ie szkół warszawskich 
zebra li 139,278 k g  m aku la tu ry . 
Przynosi to państwu w ie lk ie  osz 
czędności. W ystarczy tu  p rzy to ­
czyć p rzyk ład  iż w y n ik  zb ió rk i 
m a k u la tu ry  w  Szkoie Ogólno­
kształcącej n r  1 w  L idzba rku  
W arm ińsk im  pozwoli w yp rodu­
kować z tego surowca ty le  pa­
pieru, ile  potrzeba do w y ­
d rukow an ia  4 tysięcy podręcz­
n ikó w  szkolnych.

W  a k c ji zb ió rk i m aku la tu ry  
p rzodow ali zetempowcy i  ha r­
cerze, zna jdu jąc pełne zrozum ie­
nie i  pomoc nauczycie li - w y ­
chowawców. Przeprowadzane

pogadanki, zorganizowane korni«
te ty  zb ió rk i, rys u n k i i  gazetki 
ścienne popu laryzow ały zbiórkę 
m aku la tu ry , uczy ły  oszczędności 
papieru a zwłaszcza podręczni­
ków  szkolnych i  Innych pomocy 
naukowych. Te fo rm y  propagan. 
dowe zapoznawały m łodzież z# 
znaczeniem m a k u la tu ry  d la  go­
spodark i narodow ej, k tó ra  zastę­
pu jąc drewno —  zmniejsza eks­
ploatację  naszych lasów.

P rzypo m n ijm y  sobie, ż* Jedna 
tona m a ku la tu ry  zastępuje tonę 
ścieru drzewnego, do w ytw orze­
n ia  którego zużywa się 3,5 m  
sześć, drewna, czy li 15 ton  ma­
k u la tu ry  oszczędza d rew no S 
jednego ha lasu. Z  jednego k i­
logram a m a k u la tu ry  można w y ­
produkow ać papier na 4 podręcz 
n ik i szkolne. M a ku la tu ra  jes t 
w ięc poważnym  surowcem pa­
p ie rn iczym  i  nie ma p raw ie  ga­
tu n ku  papieru, w  którego pro­
d u k c ji n ie  by łaby  używana. 
D latego też m łodzież szkolna 
w inna  poprzeć i szeroko rozw i­
nąć in ic ja ty w ę  m łodzieży szkol­
nej z M ińska M azowieckiego 
przystępując do zb ió rk i zużytych 
zeszytów, gazet i  książek.

W  a k c ji te j m łodzież zna jdz l* 
pomoc i  radę u  swych nauczy­
c ie li i  wychowawców.

R ozw iązan ie  zadania  z n r  861
P T A S IA  K R Z Y Ż Ó W K A . P o z io m o : 

ja s trz ą b , s k o w ro n e k , m e w a , k u ro p a ­
tw a , c ie trz e w , s ło w ik , sowa, czapla. 
P io n o w o : ja s k ó łk a , s ro ka , ra ró g , 
k a w k a , kos, k a n a re k , s ik o ra , p e r-  
koz.

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  z 
n r .  866 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o tr z y ­
m u ją : 1) T . B ą k — W a rc in o , T e ch n . 
Leśne, p ow . M ia s tk o , 2) S. B e ra  — 
W id z ó w  57, p o w . R a d o m sko . 3) R.

G rz e s ik  — O leŚno, T e c h n . R o ln ic z y  
4) M . G rz y b  — S ycó w , u l.  K ę p iń s k a  
18, 5) J. G u le w ic z  — L ę b o rk , u i.  Że« 
ro m s k ie g o  3, 6) R. K o to w s k i — K o *  
rze ńsko , p o w . M ilic z ,  7) S. M a rc i­
n ia k  — Z d u ń s k a  W o la , u l.  D aszyń ­
s k ie g o  56, 8) T . M a u re r  — N o w y
T a rg , u l.  G azdów  2, 9) J. N o w a k  — 
S łu b ic a  D o b ra , p o w . G ro d z is k  M a z ,f 
10) W . P io t ro w s k i — W arszaw a , u L  
D ą b ro w s k ie g o  77.

Bojq się światła

„...Zetem powcy z W ó lk i Ple­
bańskie j już  od dwóch miesięcy 
7. niec ie rp liw ością  oczekiwali 
księżycowej nocy, w  czasie k tó ­
re j m ogliby zorganizować ze­
branie...“

Czyte ln icy na pewno zapyta­
ją, dlaczego w  nocy i w  dodat­
ku  przy księżycu?...

Chodzi o to, że zetem powcy 
z W ó lk i P lebańskie j pow. K oń­
skie boją się za dn ia przy świe­
tle  wchodzić do św ie tlicy , gdyż 
zobaczyliby tam  skandaliczna 
nieporządki.

J. SN-

G fcfm , G fa w fłis fo
78 )

— On ci jest bardzo wdzięczny —• 
uśmiechną! się W iśniewski.

Gandera wzruszy! ram ionam i.
— S ta ra j się go zrozumieć zakoń- 

ezyl sprawę W iśn iew ski 1 szybko dodał, 
*Knim  Gandera zdołał zaprotestować. — 
Masłowska spisuje się lepie j od Stasia­
ka?

Gandera zaczął m ów ić o M asłowskie j.
Któregoś dnia po ob.edzie wychodzą 

pzem  ze sto łów ki. M ilczą; na jlep ie j 
idzie im  się w  m ilczeniu, Gandera na- 
" 'e t nic nie ma przeciwko tym  m ilczą- 
c.Vm spacerom z SapińsKim. No, n ied lu - 
k 'e spacery! Ze s to łów k do pokoju albo 
z Pokoju na salę w ykładow ą, bo po 
Pfostu nie wypada iść oddzielnie. M il- . 
czcnie Sapińskiego ma jakąś przyjazną 
' vymowę. Przypom ina, że to  nie tam - 
t!:n człow iek, k tó ry  rzucał rozkazy pod- 
|] lesionym ostrym  głosem i trzaskał 
drzw iam i, aż tyn k  się sypał... Schodzą 
p'' kam iennych schodach; przed n im i,

, 0 k ilkanaście kroków , jakaś para. Obaj 
dobrze wiedzą, k to  to. Jasne w iosy, z ty - 
u kok. Obok n ie j w ysoki brunet bez 

c'rf,Pki: D un ikow ski. Gandera i Sapiński 
Patrzą na jasne w łosy i m ilczą.

G Danusi nie by ło  m iędzy n im i m >  
w y. Obopólna cicha ugoda w yk re ś liła  i

ten tem at z rozmów. N ie jednokro tn ie  
spo tyka li ją  obaj, idąc na zajęcia albo 
do sto łów ki. Obaj k ła n ia li się w  m ilcze­
niu. Gdy ich u jrza ła  po raz p ierwszy ra ­
zem, zw o ln iła  k roku , a w  oczach je j za­

m igota ła  panika. Przeszła szybko, z opu­
szczoną głową.

—  Czuje się w inna  —  pom yśla ł Gan­
dera.

Później zm ien ił zdanie. Następnym 
razem Danusia w idz ia ła  już  ty lk o  Sa­
pińskiego. Gandera nie m ógł się m ylić. 
Oczy Danusi prosiły. Coś tam  znowu za­
bo la ło; w strzym a! oddech na chw ilę. 
Jednocześnie poczuł do Sapińskiego 
sympatię. W iedział, że jest bezsensow­
na; gdyby ją  kochał, na pewno nie oglą­
da łby się na Ganderę! B yt mu więc 
wdzięczny zp to, że je j nie kocha...

A !e teraz Danusia chodzi z Danikow- 
skim . Od trzech dn i. D unikow ski, k tó ry  
zupełnie nie ma powodzenia u Basi, za­
ją ł się Danusią. Czyżby oboje postano­
w i l i  zbliżyć się przez przekorę, na z io ś ć  
tam tym ?

Para zatrzym uje  się u rozsta ju śnież­
nych ścieżek: jedna prowadzi do bramy, 
druga do pałacu. Danusia zauważyła już  
Sapińskiego i Ganderę. M ów i coś do 
Danikowskiego, lecz oczy je j biegną ku 
nadchodzącym. Przechodząc k łan ia ją  się 
bez uśmiechu. Z żałosną niekonsekwen­
c ją  Danusia udaje, że ich nie w idzi.

G andera rzuca ukóśne spojrzenie na 
Sapińskiego. Tam ten jest spokojny, za­
pewne m yś li o czym innym . Pewno, Da­

nusia by ła  d la 'n ie g o  k ilku d n io w ą  za­
baw ką! Opanowmje go chęć w y jaśn ie ­
nia, co też Sap iński m yś li o Danusi. 
Przecież ostatecznie od G andery zależy, 
czy m ają pom ijać m ilczeniem  tę spra­
wę, czy nie. On jest tym , k tó ry  uc ie r­
piał...

— B iedna dziewczyna m ów i n ie­
śmiało.

Sap iński odpowiada dopiero po
c h w ili.

— Sama sobie w inna.
Dziwne, ale Gandera ma do Sapiń­

skiego pretensję o surowe słowa.
— Dlaczego?
Tam ten wzrusza ram ionam i,
—  N ie ładn ie z w am i postąpiła... Z re­

sztą... g łup ia  mieszczanka. Wybaczcie.
—  Ona was chyba kocha.
Sap iński się iry tu je , ja k  gdyby m u

G andera nastąp ił na odcisk.
— Zaw racan ie g łow y! J u tro  pokocha 

tego... Danikowskiego. On ma chociaż 
forsę.

Jak można tak  surowo traktow ać
Danusię? Z  d ru g ie j strony... Gandera 
m yś li to samo, ale w łaśnie jemu... t y l ­
ko jem u wolno, a n ie  Sapińskiernu!

—  Czy nie za surowo ją  oceniacie, ko . 
iego Sapiński?

Tam ten w yczu ł chyba pretensję. Mó­
w i:

—  Przepraszam. Macie na jw ięce j da­
nych, żeby ją  ocenić...

Gandera czuje się pokonany. Jednak 
pyta  da le j, za trzym ując się nawet przed 
wejściem  do gmachu:

—  Byliście  n ią  zainteresowani? 
Odpowiedź przychodzi natychm iast,

bez nam ysłu,

—  A n i c h w ili.
—  To dlaczego?..,
—  Czekałem na to  pytanie... B y ła  je­

dynym  człow iekiem , k tó ry  p rzem ów ił 
do m nie w tedy, k iedy życzliwości po­
trzebowałem  najw ięcej... Czy rozum ie­
cie, co znaczy ca łkow ita  izolacja? Nie 
mieć człow ieka, do którego by można 
otw orzyć usta? * W idzieć dokoła siebie 
tw arze odpychające, w  najlepszym  ra ­
zie obojętne? Ona jedna podała m i rę ­
kę... To cala historia .

—  Przecież w idziałem ..,
—  G łupstwo... Zdawralo się je j, że bę­

dzie z tego romans... O kazywała m i ser­
ce, bo może je j im ponowałem . Zerwa­
łem  znajomość, gdy ty lk o  doszło do... do 
ob jaw ów  szczególnej życzliwości z je j 
strony.

Później dodaje znowu spokojnie:
•— To by ło  w łaśnie tam... w  parku. 

P ierwszy raz. Rozumiecie?
Gandera rozumie. Zdum ia ł go w y ­

buch tego człow ieka, ta k  osta tn io spo­
kojnego. Ta gwałtowność była na pew­
no szczera! A Danusia? Cóż Danusia...

— Nie przypuszczałem, że ciążyła 
w am  samotność. W ydawało m i się, że 
je j szukacie.

Sapiński s k rzyw ił usta w  uśmiechu.
—  W róciłem  pokonany... Pamiętacie 

te d rw in y?  Zresztą... kogo m iałem  pro­
sić? W iśniewskiego? WTas? Ja nie 
szukałem  samotności. Ręki m i n ik t  nie 
podał.

—  A  W iśniewski?
—  W iśniewski... Z byt w ie le  zaszło 

m iędzy nam i, by można to  by ło  w  ta k

k ró tk im  czasie nrzekreśiić. Teraz to co
innego... M in ę ły  już  te dni...

A po c h w ili dobitn ie  i stanowczo:
— Ja się nie skarżę, kolego Gandera, 

Ja ty lk o  tłumaczę, dlaczego siedziałem 
w  pa rku  na jednej ławce z Danusią...

Gandera wzdycha. Czuje zawstydze­
nie, choć n iby  nie bardzo usp raw ied li­
wione.

Wchodzą pow o li po schodach. Milczą. 
Przed d rzw iam i Gandera m ów i:

— Przepraszam was za posądzenie. 
Zachowałem się ja k  h isteryk.

Tam ten wzrusza ran ronam i.
— N ie m ogliście wiedzieć. Podziw ia­

łem  wasze opanowanie. Naprawdę...
O szóstej zasiadają do nauk i w  sali 

w yk ładow e j, bo do pokoju Stasiak spro­
w adz ił Grudę. Gandera zdoła! go jakoś 
przekonać, że m usi porzucić swe wygod­
ne odosobnienie i podzielić się nagroma­
dzoną starannie wiedzą ze słabszjnn, 
m ało rozgarn ię tym  kolegą.

—  Chciałbyś pewno polecieć do p ro­
fesora przed term inem , krzycząc: ja  już 
um iem , panie psorze, ja  ju ż  um iem ! 
W łaśnie, że nie... Będziesz zdawał razem 
z G rudą, słyszysz?
. —  Czego się wydzierasz? —  Stasiak 
zerka ł z tęsknotą na d rzw i, od któ rych  
dz ie lił go Gandera. -  - Mogę zdawać z 
b ile te ram i z kina, wszystko m i jedno...

—  W szystko ci jedno? —  Gandera 
rzuc ił groźne spojrzenie, choć śmiać mu 
się chciało. -~  Zobaczymy. Jesteś przede 
m ną odpow iedzialny za ko lokw ia  G ru­
dy, słyszysz?!

(c. d. ji.)



Rftzmowy międzynarodowe fo droga 
do odprężenia sytuacji politycznej

Czwarty (’zśeń obrad sesji Światowej Rady Pokoju
ko ta  S är dBiowy” posiedzeniu sesji Św iatow ej Radv Po- 
tw em  is iu )  M o v i n '  ^  »‘ " « t e  pod przewodnie-

t li porządku óbra-d: Rola i skład 
Ś w iatow ej Rady Pokoju.

S tw ie rdz iła  ona, że Światowa 
Rada P oko ju .jest żywą organi­
zacją popierającą wszelkie roz­
sądne p rze jaw y opin iii .publicz-

Członek Św iatow ej Rady Po- 
k o iu  Wanda W asilewska po­
św iec iła  swe przemówienie pro­
blem om  stosunków ku ltu ra lnych  
1 naukowych m iędzy narodami.

U nas w  Zw iązku Radzieckim 
B a w iły  w  ostatn ich latach eet- 
k ;/de legac ji zagranicznych. D ru - 
itu je  się u nas nadal w  rmho- 
nowych nakładach książki
fe ro w  zagranicznych, a na * uu ,■««.

ukazują się | Jących w spółpracy m iędzynaro- 
zagranicznych pisarzy, aowej i  poszanowaniu niezawd-

Stanów parlam entu h induskie­
go. P odkreślił on. że naród h in ­
duski gorąco pragnie pokoju.

Przedstaw iciel V ie tnam u Ny- 
ucn u;¡ í; T u i opow iedzia ł o 
walce narodu v  i e t nam .-k i eg o i

przeciw  ko lon izatorom  francu ­
skim, popieranym  przez S iany 
Zjednoczone.

Sekretarz generalny Sw iato-
nej, organizacją, k tó re ? o b c v l~ t  I Z j- R >d y  Po,kaju- Jea"  L " f f i t te  
w szelki fcm a U zm  S  W  ^  1 sldadu
mu je  się wszelkich k iS tó w  1 K ady Pc'k o ”d'

au- I zm ierzających do potępienia 
na sce- I Przemocy i  do rokowań sprzy ja-

W  sektorze dem okratycznym  
B erlina  doszło w  dniach 16 i 17 
bm. do incydentów  1 aw antu r, 
wyw ołanych przez grupy p ła t­
nych agentów faszystowskich, 
nasłanych z B erlina  zachodnie­
go.

. . .  i W  zw iązku z tym , rząd N ie-
.arodow Kam bodży i  Patet-Lao j mieckie.j R epub lik i D em okra ty­

cznej opub likow a ł dn ia  17 bm. 
oświadczenie, w  k tó rym  s tw ie r­
dza m. in .: „N a  zarządzenia N ie­
m ieck ie j R epub lik i D cm okra ty-

F ia s k o  a w a n i u r ;
wywołanej w sektorze demokratycznym Berlina 

p rz e z  n a s ła n y c h  a g e n tó w  fa s zy s to w s k ic h

sztuk i
Uważam y jednak, że wszystko 
to  me wystarcza — tym  bardziej 

czasach, gdy wo la pokoju i 
Uczucia przy jaźn i ogarn ia ją co­
raz  szerzej narody całego świa­
ta . Delegacja radziecka ma peł-

słośei poszczególnych narodów. 
Rola Św iatow ej Rady Pokoju

polega na tym , by utrzym ywać 
z -narodami sta ły kontakt, by 
in form ow ać je  ja k  najdc-klad- 

ne  praw o oświadczvń tm -TrŁ' “  ! niej, °  wszystk ich  doniosłych 
sesji św ia tow e j Rady P okop" ! m iędzynarod° -
e i r S - i i a 3 «P°leczeń- Delegat Rum unii, Danie l Loo-
znacznie M s z f h y / 'k o n t a k t y  I ośw !adc2ył- że ruch obroń- 
ku ltu ra to e  i n a . k i L  ? ° a ta U ? c w  P&k°W  Pow inien walczyć 
k ra jam i. ‘ ' ° We m nym i - °  Przywrócenie Organizacji Na-

j rodów Zjednoczonych charakte- 
I ru  organ izacji ogólnoświatowej 
I oraz o Przyjęcie do ONZ wszyst-

czr.cj, zmierzające do popraw y 
sytuac ji ludności —• elem enty 
faszystowskie i inne kola reak­
cyjne odpow iedziały prow oka­
cjam i i poważnym i aw an tu ram i 
w  sektorze dem okratycznym  
Berlina.

Celem tych prow okac ji m ia ła  i „Podczas gdy rząd NRD ze
oyc stworzenie trudności na j wszystkich s il zm ierza do polep- 
drodze do przyw rócenia jedno- | szenia by tu  m aterialnego ludno­
ści N iem iec“ . I ści i zwraca szczególną uwagę

Oświadczenie rządu NRD I na. Podniesienie stopy życiowej
wskazuje następnie, że aw antu-

B ezcze ln a  p ro w o k a c ji
€ S K i © r f i c c i i î s k i © j  m a r a a s t e t t k i

L i S y n  M a n a  w  IC o r@ i

Profesor Ikuo  O jama, członek 
B ru ia  Swatowej Rady Pokoju, 
przewodniczący Japońskiego K o­
m ite tu  O brany Pokoju, m ó w ił 
o  rozmachu ruchu  obrońców po­
k o ju  w  Japonii. Rozpoczynając 
swe przem ówienie o.iama 
s tw ie rdz ił, że zawarcie porozu­
m ienia w  spraw ie w ym ia n y  jeń- 
cow  w o jennych w  K ore i usunęło 
'Ostatnią przeszkodę na drodze 

pomyślnego zakończenia ro ­
kow ań  o rozejm  w  Kore i. Ro- 
zejm  ten by łby  p ie rw szym . k ro - 
k iem  do odprężenia m iędzyna­
rodowego. Pozbaw iłby on *S-ia- 
Py  Zjednoczone pre tekstu do o- 
(kupacji Japonii.

k ich 14 państw, które się o to 
ubiegają i  m ają do tego prawo, 
ja k  rów nież o przyjęcie w  po­
czet członków ONZ Chińskie j 
R epub lik i Ludowej.

Generał c h ilijs k i, Carlos Vei- 
gara M ontero również m ów ił o 
ro li O rganizacji Narodów Z jed ­
noczonych. Oświadczył on. że 
so lidaryzu je się z propozycją 
przewodniczącego delegacji hin 
duskie j SokheFa 
że ruch obrońców -pokoju pow i­
nien poprzeć każdą in ic ja tyw ę, 
zmierzającą do wzmocnienia ro­
li  ONZ.

przem ówieniu członka 
Ś w iatow ej Rady Pokoju, pisarza

j L a ffitte  zaproponował, aby 
j Św iatow a Rada Pokoju roz­
patrzyła  środki zm ierzają - 

I ce do szerszej współpracy ze 
■wszystkimi organizacjam i i 
grupam i ludzi, z k tó rych  każda 
wnosi swój specyficzny w k ład  
do spraw y pokoju.

Następnie przem aw ia ł sekre­
ta rz  generalny Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji M łodzieży Dem okratycznej
—  Jacaues Denis. j Agencja Ą D N  donosi, że rząd

Po przem ówieniu delegata ,
państwa Izrael, poety Abraha-1 f  ® następujący pro- 
ma Sbłonsy‘ego, zabrał glos | test:
członek Św iatow ej Rady Pokoju. : Dn ia 17 czerwca w  godzinach 
delegat NRD, Johannes B ecke r.; popołudniowych w iceprem ie r 
, 1 o - ; O tto JWisclikc, k tó rv  samocho-
świadczy, Beeher — że naród I dem jecha ł do swego urzędu.

' znajdującego si

ry  wyw ołane zostały przez pro­
w okatorów  i faszystowskich 
agentów obcych m ocarstw  i 
niem ieckich m onopoli k a p ita li­
stycznych. Rząd NRD zapowie­
dział surowe ukaranie w innych.

W  godzinach wieczornych 
dnia 17 bm. rząd N iem ieckie j 
R epub lik i Demokratyczne j ogło­
s ił kom un ika t o ca łkow itym  za­
łam aniu się aw anturniczych 
prow okac ji obcych agentów w  
B erlin ie . W  kom unikacie tym  
czytamy:

I robo tn ików  — przekupne ele­
m enty, agenci m ocarstw  obcych -
oraz ich wspóln icy spośród mo­
nopolistów niem ieckich podję li 
próbę podważenia zarządzeń 
w ładz NRD.

Stwierdzono, że aw an tu ry  od­
by ły  się według jednolitego pla­
nu, opracowanego w  B erlin ie  
zachodnim i dostosowanego do 
określonego momentu.

Ekscesy zakończyły się całko­
w ity m  fiaskiem  ukn u te j z góry 
aw antu ry, gdyż spotkały się z o- 
porein w ie lk ie j części ludności 
i  organów w ładzy“ .

Brutalne porinanie ujicepremiera Nuschkego
i  .ary p ä s ! rządu NiO przeciwko faszystowskiej prowokacji

slnch, k tó rzy  w ta rg nę li do sek- [ wo jskow ych. W ypadek ten nosi 
■ci a demokratycznego z sektora wszelkie znamiona bruta lnego i 

amerykańskiego. M im o stanów- I nikczemnego porwania 
czego oporu w iceprem iera | Rząd NRD ja k  na jenerg iczn ie j

W  przededniu podpisania 
roze jm u w  Kore i, po usta len iu 
l in i i  dem arkacyjne j j  usunięciu 
przeszkód u trudn ia jących  o- 
siągnięcie porozum ienia, m ario ­
netka am erykańska —  L i  Syn 
M an — dokonał cynicznej p ro­
w okac ji zm ierzającej do stor­
pedowania porozumienia.

W  -nocy z 17 na 18 bm. po­
łudn iow o - koreańska straż o- 
bozów jen ieck ich  z polecenia 
„rządu “  lisynm anowskiego zw o l­
n iła  z czterech obozów w  oko li­
c y  Fusami około 25 tys. je ń ­
ców północno - koreańskich, 
k tó rzy  m ie li być przekazani ko­
m is ji rep a tria cy jne j państw  
neutra lnych. Z doniesień agen­
c ji zachodnich w yn ika  jasno, 
że ten ak t bezprzykładnego sa­
botażu rokow ań rozejm ow ych 
b y ł s tarannie przygotow any i  
uzgodniony na najwyższym  
szczeblu. W  ogłoszonym o- 
świadczeniu L i  Syn M an cy­
nicznie przyznaje, że „w ię k ­
szość przedstaw icie li ONZ (tj. 
dowództwa am erykańskiego), 
k tó rych  in fo rm ow a łem  o m oim  
zamiarze zw oln ien ia  jeńców  wo

nych środków, by -
zw o ln ien iu  dalszych Jen- ^  
S tw ie rdz ił on mianowicie, - „  
gdyby pozostali jeńcy cne 
te j nocy opuścić obozy, to » 
lib y  w  stanie tp uczynić ,

W iadomość o zwolnieniu ^  
tys. jeńców  północno - „
reańskich przez strażników' .
synm anowskich z pogwałcei 
przepisów postanowień Por ' 
m ienia o re p a tria c ji jeńców 
wołała — ja k  donosi Prasa s0. 
ogromne oburzenie wśród 
juszn ików  USA. W iadom y 
ta  w yw o ła ła  zakłopotam ^  
am erykańskich kołach r  
wych, k tó re  zdają sobie sp 1 
że cała prowokacja szyta ^
lyłiirl r/eiiksTmi nJbDII. bY ® .zbyt g rubym i nićm i, ś%via-
wprowadzić w  błąd 0ń ‘n ‘? .nC,s::a,

KomisjiIową. Z Waszyngtonu 
że członek senackiej j.jendric'

l<omisia
w ce-

Nuschkego, bandyci po rw a li go , protestu je przeciwko zatrzym a- I "enn3rch, w yra z iła  sym patię dla 
i oddali w  ręce tzw. „p o lic ji | n iu  przez am erykańskie władze I me?° s1ano.w iska > by ła  po na-

W  obecnej c h w ili w  Japonii 
da je  się zauważyć szybki 
Wzrost ruchu w  obronie pokotu 
i  niezawisłości. Narodową spra- 1 kubańskiego Juana M arine llo , 
w ą  całego lu du  japońskiego sta- f* A s iie r de la N igerie złożył na- 
3a się w a lka  o unieważnienie slćPa i^ cy wniosek prezydium  w 
i~w . „ tra k ta tu  pokojowego“  z ! spraw ie dalszych prac sesji. 
San Francisco, jatpońsko-amery- 
acanskiego „p a k tu  bezpieczeńst-

niem ieeki pragnie poko ju  i 
przyw rócen ia jedności Niemiec.
In teresy narodu niem ieckiego 
po kryw a ją  się z interesam i 
wszystkich narodów Europy.

Program  nasz — ośw iadczył 
J. Beeher — jest jasny i zrozu­
m ia ły  dla wszystkich: nie chce­
m y udzia łu w  blokach w o jen­
nych, żądamy zwołan ia kon fe ­
re n c ji czterech m ocarstw  i do­
magamy się opracowania fcrak- 

i  podk ies lił. i ta tu  pokojowego z Niem cam i
Poza tym  w  dn iu 17 czerwca i 

na posiedzeniu popołudniowym  
przem awiali:. przewodniczący 
Islandskiego K om ite tu  Obroń-1 
ców  Pokoju -—• Chris ten Andres- ! 
sin, delegatka Iranu  -»  M o ń k i

. w  pobliżu gra­
n icy sektorów, padt o fia rą  b ru ­
ta lne j napaści ze strony rozw y­
drzonych bandytó iy faszystow-

Stum m a“ , k tó ra  u trzym yw a ła  z 
m m i kon takt. W iceprem iera 
Nuschkego umieszczono w  loka­
lu p o lic ji zachodnio - be rlińsk ie j 
N r 109, a następnie oddano go 
w ręce am erykańskich w ładz

wojskow e jednego z jego człon­
ków . Rząd N iem ieckie j R epubli­
k i Dem okratycznej żąda od ame­
rykańsk ich  w ładz w o jskow ych 
niezwłocznego zw oln ien ia  w ice­
prem iera O tto Nuschkego.

Co zaszło tu B e rlin ie ?
A rtyku ł instępny „Neues Deutschland“

C entra lny organ SE.D „Neues 
Dcutschland“  w  a rtyku le  pt. 
„Co zaszło w  B erlin ie? “  pisze:

Bezpośrednie

w  a x „uk ła d u  adm in is tracy jne­
go“  m iędzy Japonią a S tanam i 
Z jednoczonym i, o w ycofanie a- 
Tnerykańskich s ił zbro jnych i  o 
Z likw idow an ie  baz am erykań­
sk ich  w  Japonii.

P rzem aw ia jący następnie a r ­
cyb iskup  węgierskiego kościoła 
ka.o łiokiega. Czanik powiedział, 
że jako  chrześcijanin z przeko­
nania uważa za swój obowdązek 
czynny udzia ł w  ruch u  obroń­
ców  pokoju. Kończąc, mówca o- 
pow iadał o sukcesach budow­
n ic tw a  W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej.
 ̂ Czło-nek Ś w iatow ej Radv Po­

k o ju  Eugenie Cotton przema­
w ia ła  w  spraw ie  drugiego punk-

Prezydium  zaproponowało u- 
I tworzenie następujących ko m i­

s ji:
1) ko m is ji zagadnień ogólno- 

po litycznych, k tó ra  ma n- 
s ia łić  og o lić  zasady prze­
prowadzenia kam pan ii na 
rzecz rokow ań:

2) kom is ji, k tó ra  opracuje 
praktyczne fo rm y  i  metody 
przeprowadzenia te j kam ­
pan ii oraz om ówi rolę 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju ;

3) kom is ji do spraw w ym iany 
k u ltu ra ln e j.

Na popo łudniow ym  posiedze­
n iu  Ś w iatow ej Rady P oko ju w  
dzuu 17 bm. pierwszy zabrał 
głos p re f. Satyen Bose (Indie), 
znany uczony, członek Rady

Y/ojcm wydarzeń w  NRD. W ro  
M ehran, delegatka Szwecji _  I Sowie N iem ieckie j R epub lik i 
d r Andrea Andreen,- przedsta-1 Dem okratycznej rozum ie ją , że 
w ic ie ! Izraelskiego K om ite tu  |P ra;l5:tyczina realizacja nowej l i -  
Obrońców Pokoju — pre f. jg i - j^ i i  p o lity k i naszej p a r ti i i  rzą- 
senstadt znany działacz po łud- i du  — m usi pociągnąć za sobą 
niowo -  afrykańskiego ruchu 0.. j katastro fę i załamanie się p la- 
brońców pokoju —  Thompson. | n6w - iisiłcie kn u ją  nasi wrogowie. 
Przewodniczący k lubu  i-.-t-nhi- i P rzyzna li to  oni sami. 
nów  we F ranc ji

mieszanie na przeciąg k ilk u  go­
dzin i podjudzić część ludno­
śc i,^a le  przytłaczająca w ię k ­
szość nie poszła na lep prowo- 

n  . . .  przyczyny zajść | kac ji lub ustosunkowała się do
w  B e rlin ie  są związane z r o z - 1 ■ -  *niej’ wrogo. P rzytłaczająca w ię k ­

szość ludności słusznie zro­
zum iała, że dz ia ła ją  tu  ciemne 
siiy, k tó re  dw ukro tn ie  w trą ­
c iły  naród n iem iecki w  otchłań 
ka tastro fy  i że ich  celem jest 
uczynić to po raz trzeci.

m ster spr. zagr., szef towarzy 
stwa popierania handlu japoń- 
sko-chińskiego, K um a ic i Yam a­

moto, wiceprzewodnicząca Zwiąż 
ku  Kobiet, Egipskich C. Mabra- 
w i i  lite ra tka  kanadyjska L i ­
lian  Vienne, angielski uczony — 
biochem ik, lau rea t nagrody No­
bla  — R. Singe, ksiądz francuski 

■ Dep:erre, wydawca dzienn i­
ka „K ap is tan  T im es“  — Mazhar 
A li-K .han, delegatka Danii, G. 
Roschammer i członek Św iato­
w e j Rady Pokoju, pastor ho­
lenderski, Hugo van Dallen, po 
czym obrany zestały odroczone.

k lubu  jakrjbi-1 ,
b. m i- ! tinw iem  op isyw a li panikę, która. ] gotowywana od

! w ybuch ła w  Bonn
Hem u,

Ws2©cr.str©5srKf w ym iana ku ituralna prsyciynia
cS© poic©|©weg© rozwoju narodów

Skrót przenjówiera i. ¡waszkk wieża na posiedzeniu Światowej Rady Paiioja

gdy ogło 
ssano nasze pierwsze nowe 'pO' 
sunięcia.

Jeśli on! dziś podają do w ia ­
domości, że Jakub K a iser (osis- 
WHiny działacz rew iz jon is tyczny 
- m in is te r boński) przebywa w  
B e rlin ie  zachodnim, to  tym  sa­
m ym  u jaw n ia ją  jasno związek 
między paniką, w  Bonn, a p ro­
wokacjam i w  Berlin ie .

Dlatego też ju ż  dz is ia j moż- 
Sami na powiedzieć, że w ie lka , przy- 

dluższego cza- 
! su prow okacja agentur zachod­
nich, do k tó re j przeprowadze­
nia  w yzyska ły  one ca ły swój 
aparat i d la  k tó re j — ja k  są­
dz iły  — nadeszła 
chw ila , doznała fiaska, co bę­
dzie m ia ło  głębokie, daleko idą­
ce następstwa.

S I ©

Na posiedzeniu popo łudniow ym  sesji Ś w ia tow ej Rady Po­
k o ju  tv dn iu  17 bm „ delegat polski, przewodniczący Polskiego 
K om ite tu  Obrońców P oko ju Jarosław  Iw aszkiew icz 
przemówienie, w  k tó rym  pow iedzia ł ni. in .:

w yg łos ił

Jatr już  zauważono, zagadnie­
nia  omawiane na obecnym po­
siedzeniu Ś w iatow ej Rady Po­
ko ju  są ze sobą ściśle powiąza­
ne i  w  gruncie rzeczy przy­
świeca im  jeden i ten sam cel. 
Celem tym  jest porozumienie 
m.ędzy narodam i i ich bra te r­
ska współpraca.

Pragniem y również, 
dy naród ro zw ija ł w 
rę. Każdy z 
historię , swoje

I stosowaniu w ym iany  k u ltu ra ln e j 
i przez Zw iązek Radziecki. Udo- 
| stępnienie osiągnięć Zw iązku 
| Radzieckiego dla najszerszych 

| stycznych, k tó ra  w  ska li c lobal- ! u T ^ ę ragnących nau-
i , -. „  naJ- i teresowranych w  tpi-hniryr«™

większą wartość dla całej lu d z -| postępie k u ltu ry  i cywihzac.iT

W szelkie prze jaw y porozum ie- | ^ a s t y c ^ e ^ ^ 3“  ty ik 0  
ma, odprężenia, kon taktu  odbi- I , ,
ja ją  się szerokim  echem wśród i W  rozmowach przedstaw icie li i m c*ra tycznc j. 
narodów świata. Dlaczego? D la- i k ra -ju- k tó ry  w ydał Szekspira i A gen tu ry  zachodnie us iłu ją

Ci ludzie, k tó rzy  jeszcze dz i­
sia j są zdezorientowani i nie ro ­
zum ieją is to ty  prow okacji, po­
w in n i w iedzieć: Rząd N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
podejm uje k ro k i, na których 
rzecz występow ali rzekomo za­
wsze panowie w  Bonn, a więc 
łagodzi system paszportów m ię- 
dzystrefowych, popiera p ry w a t­
ne przedsiębiorstwa i p ryw a tny  
handel, zezwala zbiegłym  za­
możnym chłopom na pow ró t do 
swych gospodarstw — i  oto w 
te j w łaśnie c h w ili agentury fa ­
szystowskie nasyła ją tysiące 
prowokatorów , ażeby za wszel­
ką cenę zakłócić pracę rzą­
du N iem ieckie j R epub lik i De-

Prowokacja doznała fiaska, 
gdyż s iły  pokoju nie dopuszcza­
ją do tego, by narody, w  tym  
również nasz naród niem iecki 
wciągnięte zostały na drogę 
w o jny. Haniebne je d n a k  jest 
to, że n iem ieccy ludzie pracy 
poszli na lep prze jrzystych ma­
ch inac ji p row oka to rów  zachod­
nio - berlińskich . Haniebne 
jest to. że robotn icy berlińscy 
nie położyli sami kresu po­
hańbien iu swego miasta, i że 
dopiero władza okupacyjna 
wprowadzając stan w y ją tko w y  
z niezbędna stanowczością o- 
b ron iła  żywotne interesy za­
rów no narodu niemieckiego, ja k  
i wszystkich narodów.

stów zachodnio - berlińskich . 
Robotnicy i przedstaw icie le, in ­
te ligenc ji de k la ru ją  jednocze­
śnie swe najwyższe uznanie dla 
p o lity k i rządu NRD i  KC  SED. 
Tak w ięc np. g ó rn icy /w ie lu  ko­
palń okręgu H a lle  uch w a lili re­
zolucje, w  k tó rych  ostro potę­
p ia ją  faszystowskie próby po­
krzyżow ania w j^s iłków  rządu 
NRD, zm ierzających do porozu­
m ienia m iędzy Wschodem a Za­
chodem Niemiec. M eta low cy z. 
K a r i M a rx -S tad t żądają suro­
wego ukaran ia  prow okatorów  i 

| przesyła ją rządow i NRD w yrazy 
| całkow itego zaufania. W ' licz- 
j nych wypadkach potępienie 
j p row okac ji faszystowskich łą- 
| ozy si^ z uchw ałam i o wzmo- 

, . . .  | zeniu produkc ji. U chw ały takie
odpowiednia | powzię ły m. in. załogi różnych 

przedsiębiorstw  w  Zw ickau, w  
Szwerynie, w  F riedrichsw erth , 
w  Lachharnm er itd . Podobna 
uchwała zapadła na zebraniu 
rob o tn ików  zakładów  Zeissa w 
Jenie.

spraw w o jskow ych — 
kson zażądał, by 
wszczęła dochodzenie . , 0gCi 
lu ustalenia odpowiedzią ^
władz am erykańskich za
nienie jeńców. H e ity  j j (
przyznaje, że stanowisko , 
Syn Mana w  spraw ie rozej ^  
dawna by ło  dobrze znane 
am erykańskie dowództwo :g
skowe w  K o re i powinno ,

-----a ^ 51zastosować odpowiednie j 
k i ostrożności. B ia ły  D,
Dep. Stanu odm ów iły ^0. 
wo w szelkich ofic ja lnych ^  
m entarzy. Podano jedym ■ n.__ i . _____ „„ae n t a-8 „ze

szej stron ie“ . Generał po łud­
niowo - koreański —  Won 
Yong B uk stw ie rdz ił, że zwol­
n ien ie jeńców  nastąpiło na „ je ­
go rozkaz“ . Jednocześnie • ge­
nera ł ten zagroził su row ym i ka- _______ ____ ______ .
ram i ludności po łudniow o -  kó- wiadomości, że prezydent 
reańskiej, k tó ra  ośm ie liłaby się | hower odbył konferencję 
wskazać miejsce uk ryw a n ia  się j sw ym i doradcam i w  celu <J 
zwolnionych jeńców. w ien ia  sy tuac ji, jaka v/> ¡e.

W ładze am erykańskie, k tó - | rzyia  się w  związku ze z'v 
rym  podlega po łudn iow o - ko- i niem jeńców, 
reańska straż obozów s tw ie r- I p i . . . „ l .ii li Svtł
dzają, że oddzia ły am erykan- i UlHJrcn.ll 0 prOWOKOCjl LI ł
skie strzegące obozów są „zbyt I . . .  T , . _  . ... Londyn** i
słabe liczebnie“ , by móc się: ^  L jim n ..¡j pro-
przeciwstaw ić po łudn iow ym  Ko- : p,? m ,er C h u rch ill ck . t y  w r  

Jednocześnie o- i Y okacj.ę L i ? yn t y ™  ,i0Użne"-
fk le  1 wstrza-

reanczy,kom. w u u o v^ ,ym C u- t 
świ ad czają one, że nie będą i ?̂arze1'*i c . n iczw >r . 
m ogły zapobiec zw oln ien iu  da l- ! ° ^ w 'ei’dz ił on. że J^st

Uczuciom In te ligenc ji dał m. 
in. w yraz Zw iązek Pisarzy N ie­
m ieckich. O głosił on dekiara-
cję, w  k tó re j podkreśla, że m ipr7„  cio , ,
ostatnie prowokacje b y ły  dzm- -za UCłł-c s‘J do s iły , by o 
łem r o ź w v d n n n sadz c. z powrotem  w  obozacl

szych jeńców  przez strażn ików  
po łudniow o - koreańskich. Je­
den z o fice rów  am erykańskich 
— ja k  podaje agencja U N IT E D  
PRESS — stw ie rdz ił, iż  żołn ie­
rze am erykańscy o trzym a li roz­
kaz, by n ie  s trze la li w  w ypadku 
zw aln ian ia  dalszych jeńców pó ł­
nocno - koreańskich, gdyż „b y l-  
by fp j i i i f  potrzebny przelew 
k rw i“ . Tak więc, Am erykanie, 
K tórzy nie w aha li się dokony­
wać z na jbardz ie j b łahych po­
wodów k rw a w ych  m asakr na 
wyspach Kożedo i  Pongham, o- 
becnie w ykazu ją  n iezw ykłą
w strzem ięźliwość“ .
O praw dziw ym  stanowisku 

w ładz am erykańskich, k tó re  w  
o fic ja ln ych  w ystąp ieniach nie 
aprobują niesłychanego postęp­
ku-  ̂L i Syn Mana, świadczy n a j­
lep ie j fak t, że am erykański ge­
nera ł b rygady — L ione l M cG arr 
którem u _ podlegają wszystkie 
°P °z.y jen ieck ie  w  K ore i po łud­
niow ej, oświadczył, iż nie za-

ta wiad°'

agentów

. ’ tego, ze wszystkie narody św ia- ! c /y  Leonarda da V in c i z przed- ! Przeszkodzić w ie lk iem u budów- j „ ^ 7:onn,r
z’ aby kaz_ ; ta są spragnione pokoju staw ic ie lam r k ra ju , k tó ry  w v .  | n ic tw u w N iem ieckie j Republi- y ‘
iasną k u ltu -  W ynika  stad, że przede wszy- dal Pet«>tiego czy M ickiew icza ' ce ' Dcm okratycznej, k tóre jest [ scł* ze SE 

narodów ma swoją j s tk im  zadaniem naszym jest T  na Pewno nie będzie zgrzy- ! realizowane i popierane prze;
-je tradycje, swoje [ rozbudzenie uoszannwanio ?n.. I tów . O ile  będziemy rozm aw ia li i cai? ludność- Chcą oni więc stor'

w ie lk ich  ludzi, nie j podować -iedność niemiecką, któ- 
szych słowach ani 1 a Posunęła się znacznie naprzóc

P artia  nasza dopuściła się 
n iew ą tp liw ie  poważnych uchy - 
bień. Będzie ona m usiała znacz­
nie lenie j uczyć się szanować 
masy, wsłuchiw ać się w  ich 
gios, troszczyć się o ich byt

eszy
naszym jest

nych k u ltu r
je j

Wa .tcść p. „-.zczegól- : dów m ałych i dużych. Niezależ-

na pewno nie będzie zgrzy­
tów . O ile  bądź’ 
w  duchu tych w
zabrzm i w  naszych słowach ani 
szczęk oręża, ani nienawiść.

aby wszystkie narody świata p o - i harpaeonami byc ■' C l Wle]cy tw órcy, k tó rv ch 1 renę utrzym ać
tra f i ły  podnosić swc własne d ^ e - z d r ^ ^  Znaczy Św iatowa Ra- ' '
dzictw o do ska li św iatow ej i . go też z najwyższą r a S c h  m  da , Pokoju etŁW  swoje j pracy,
tym  samym tw orzyć razem z i n - : w ita liśm y  tu ta i Ł  1 T  ' Wa CZyh zawszo 0 P°kóJ >
K n ą m o S -  nar° dami treśc i1 i _Sl ęP  ̂ ' _na' tym  Polegało

po-
ich

w artośc i ku ltu ra lnychnajróżnie jszych | k le j _ S r t i  ra T z fe c k il f  V a n d y  - B? twćrcz3ŚĆ' bo wieH

wistych 
więc

a rty - 1 W asilewskie j o najszerszym za-
kość, bo ludzkość — Są zawsze 
postępem i pokojem.

i w o r o id e  ¿í)€Í3 H osciiibergóiu
M anifestacje na całym  śmiecie

za wszelką 
. - . kurs w ojenny
Adenauera 1 Am erykanów, k tó ­
ry  doznaje coraz bardziej oczy- 

1 wstrząsów. Chcą oni 
zadać nikczemny cios ży­

wotnym  interesom narodu nie­
mieckiego. W  tym  celu ukazali 
się prowokatorzy na Leinziger- 
strasse i U n te r den Linden.

W tym  celu ukazali się ofice­
row ie amerykańscy w  pełnym 
um undurow aniu, którzy w  sek

łem rozwydrzonych 
faszystowskich.

O podobnych deklaracjach 
przedstaw icie li nauk i i sztuki 
donoszą z W eim aru,1 E rfu rtu  i 
Drezna. Profesorow ie un iw ersy­
tetu im. H um bo ld ta  w  B erlin ie  
opub likow a li oświadczenie, w y ­
rażające przekonanie, że rząd 
NRD nie dopuści do zakłócenia 
pokojowego budow n ic tw a i roz­
w o ju  nauki n iem ieckie j.

Jednocześnie masy pracujące 
NR.D dek la ru ją  uznanie dla KC 
SED i dla rządu za ich ostatn ie 
posunięcia, zm ierzające do pod­
niesienia stopy życiowej ludno- 
ści i do stworzenia w a runków  

Nie ulega w ą tp liw o - j sprzyja jących pokojowem u zjed- 
SED za pomocą bez - I noczeniu Niemiec. S tw ierdza ją 

to  np. w  uchwalonej rezo lucji ! 
robotn icy  budow ian i z Nauen, 
robotn icy  zakładów  „Łe un a“  w  
M erseburgn i  pracow nicy zakia- ! 
tlow  przem ysłow ych w  innych 
m iastach.

★

Także K om ite t Polityczny 
CDU opub likow a ł ostry protest 
przeciwko bandyckim  w yczy­
nom faszystów zachodnio-berliń­
skich.

obozach
zwolnionych jeńców. Jednocze­
śnie gen. M cG arr dał do zrozu­
m ienia, iż n ie  pode jm uje żad-

śnięty i  zm artw iony“ 
mością, k tó ra  zagraża Pp,n-  
m u zakończeniu rokowań ' 
rei. C h u rch ill odm ówił êtaJl0-
bliższego sprecyzowania s ^

w iska A n g lii w  te j s.PraWj 0pie- 
świadczając, iż uczyni to 
ro  po otrzym aniu dodath° 
w yjaśn ień od rządu amery ^  
skiego, po k tó re  się '■''vr0 
pośrednictwem  ambasador 
g lii w  Waszjmgtonie. ■ jnl

W  toku debaty PoszCZ,.^Iiri 
członkowie Izby Gm in ^¿j, 
zwolnien ie jeńców korea 8 ^  
przez L i Sjm Mana Jak0 
sabotażu.

Ośw's!tezes?fe sekŵ 123 
gengralnep OH

rrufoi®Korespondent-agencji , w se. 
donosi z Nowego Jorku, p.,^ 
k re ta rz  generalny ONZ ' '  ilie. 
H am nia rs lijoe ld , o m a w ia j gyp 
słychaną prowokację H1 ,enie 
Mana oświadczył, że zwo,;-' po­
przez L i Syn Mana i eAc0* 0$cf 
zostaje „w  jaw ne j sprzecZ . aCji 
ze stanow iskiem  OrgaW*?
Narodów Zjednoczonych-

kat © rokcwariach w
o fice rn ty
łą c z n ik ^ 1

Delegacja Koreańsko - ch iń­
ska, biorąca udzia ł w  rokow a­
niach rozejm owych, ogłosiła 18 
bm. kom un ika t treści następu­
jącej :

Dnia 18 czerwca 
sztabowi, oficerow ie
i tłumacze obu stron odW k 

dzenia-

przez ¡ w zględnej k ry ty k i i  sam okry ty­
k i podoła temu zadaniu.

Bandyckie ekscesy rozpętane 
17 bm. w  dem okratycznym  B er­
lin ie  przez p row okatorów  na­
słanych z B erlina zachodniego, 
szybko stłum ione dz ięk i energ ii 
w ładz i oporow i ludności, w y ­
w o ła ły  fa lę  protestów  w  społe­
czeństwie NRD, które stanow­
czo potępia sprawców i  in sp i­
ra to rów  tych zajść i  z tym  w ię ­
kszą mocą dek la ru je  poparcie 
p o lity k i rządu NRD.

•Tak ju ż  podawaliśm y, jeden z 
sędziów Sądu Najwyższego, W il­
lia m  Douglas, orzekł wstrzym a­
n ie  w ykonan ia  w y ro ku  śm ierci 
na Rosenbergach. *

Orzeczenie sędziego Douglasa 
w y w o ła ło  w  reakcy jnych  kołach 
USA atak wściekłości. M in is te r 
spraw iedliw ości B row ne lł, m i­
m o  że 15 bm. rozpoczęły się fe- 
r ie  Sądu Najwyższego, polecił 
na tychm iast zwołać sesję nad­
zwyczajną Sądu, żądając uchy­
len ia  decyzji sędziego Douglasa, 
ta l i  aby egzekucja Rosenber­
gów mc-gła się odbyć dn. 18 
czerwca.

A kc ja  w  obronie Rosenber­
gów nabra ła  szczególnie dram a­
tycznego nasilenia we F ranc ji, 
A n g li i i we ''/łc-szech. M u ry  
m ias t francusk ich  po k ryw a ją  .się 
a fiszam i i napisam i, głoszącymi 
n iew inność skazanych. Wszyst­
k ie  dz ienn ik i paryskie poświęca­
ją  spraw ie Rosenbergów wiele 
m ie jsca i żądają jednom yśln ie 
re w iz ji procesu. N iem al we 
w szystk ich  m iastach francuskich 
trw a ją  m anifestacje i  zebrania 
pod hasłem o-brony niewdnnie

k l ^ u Łbk m in is tró w  I ska w f  "  M  r7ecz ” !a
ręce prezydenta Eisenhowera ! -  - 'en,a J ^ b e r g ó w  wzma-
depeszę z żądaniem ułaskaw ie­
nia Rosenbergów. U licam i Lon­
dynu przeciągają pochody ma­
nifestujące na rzecz ułaskawie­
nia skazanych.

ca się w c Wioszech z godziny n i

terze dem okratyczn vm w  ren „  , ,
tru.m dem onstracji bojówek ta-  * t  Zarząd W o!nych N iem ieckich 
szystowskich k ie row a li podżega I ,lą  j  Zawodowych w  ode- 
n iem  ludności. W tym  celu u k a - ! zw ie do r °bo tn ikó w  i urzędni- 
zały się samochody aroerykań- ' ków  podkreśIa- że prow okato- 
skie z aparatam i rad iow ym i ! rzy  fa®?ystow scy chcie li prze- 
które udzie la ły in s tru k c ji bo- I szkodzi.ć Porozumieniu N iem -

1 dzielnie n ie jaw ne posie1

Z a k o ń c z e n ie  P le n u m  k c  n e *wy­
pięcia międzynarodowe*! • jxa
w ie ra ją  ogrom ny . opWie 
przebieg wydarzeń i na y  
publiczną. Naród f ianc ¡ej  ni* 
głosi rezo lucja — w yra*o ^ j Cr- 
k ie dyko lw iek  przedtem . po' 
dza że w yłącznym  e e ^  jest 
U tyk i zagranicznej ‘ ,e po" 
utrzym anie i przywrócę1, ^ i0 - 
ko ju , współpraca nsięd*^ 
darni i  wznow ienie s ° ’ vSzyst'
gospodarczych między 
k im i k ra jam i.

W  Issy-les M ou)ineaux pod 
Paryżem zakończyły się obra­
dy plenum  KC Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej. W o-
s ta tn im  dn iu  obrad w yg łos ił 
k ró tk ie  przem ówienie sekretarz 
generalny F P K  — M aurice Tho- 
rez.

P lenum  powzięło rezolucję, 
w k tó re j stw ierdza, źe k rok i, 
poczynione przez Zw iązek Ra­
dziecki w  celu osłabienia na-

...  . ,- -  =— zhiy n i  j jów kom  faszystowskim ! W  tvrn i ców m ićdzy sobą i pokrzyżować
„ouzm ę. w  m iastach w łoskich | celu ukazały się samoloty ame- j dążema do pokojowego zjedno-

zrzucały nadodbyw ają się manifestacje, w  i rykańskie , k tóre 
K tó ry c h  biorą udzia ł rzesze lu d - sektorem d e m o k ra ty c z n y m  » lot 
tycznych°ZnyCh pogJądach Po li- ^ . ^ y w a ją c e  do s tra jku . p r o-

Prasa zagraniczna © nocie rządu PHL 
w sprawa azylu dla Possnliorgów

Wiadomość o nocie rządu P o lsk ie j Rzeczypospolite i I  „dn  
w e j do rządu USA w sprawie zgody na u d z L c n ie  azv!u ń e- 
iy(n i je skazanym na śmierć małżonkom Rosenberg 
się głośnym echem na lamach prasy całego ' 1 *

wokacja poniosła fiasko Agen­
tu ry  zachodnie nie mogą zierm- 
rować tego faktu , choćby nie 
w iem  jaką .podnos iły  wrzawę.

Udato się im  spewodow ac za-

czcnia Niemiec. Wszyscy zw iąz­
kow cy w in n i zjednoczyć się w 
walce przeciwko tym  zbrodn i­
czym knowaniom .

y  różnych zakładów pracy w 
B e rlin ie  i na p ro w in c ji nadcho­
dzą wiadomości o uchwałach 
pro testacyjnych przeciw ko zbro­
dniczym  prowokacjom  faszy-

Deklarację potępiającą p ro­
w okatorów  faszystowskich ogło­
s ił również zarząd Dem okratycz­
ne j P a rt ii Chłopskie j, podkreśla­
jąc przy te j sposobności, że o- 
s ta tn ie  posunięcia rządu NRD, 
zm ierzające do zdecydowanej 
popraw y stopy życiowej wszyst- 
k icn w a rs tw  ludności, przyjęte

6 hut produkuje stal na poczet II póirocz^
Zakłady procy meidujq

Do dn ia 18 bm. sześć przodują 
cych załóg hutniczych zameldo­
wało o przedterm inow ym  w yko­
naniu p lanów  produkcyjnych za 
pierwsze półrocze br. wg. w a r­
tości. P ierwsza w  przemyśle h u t­
niczym, na 19 dn i przed te rm i­
nem w ykona ła  plan półroczny 
załoga hu ty  „F e rru m “ .

Na 11 dn i przed term inem  
wykonała zadania półroczne za­
łoga h u ty  „Sosnowiec“ , gdzie 

, - . . . .  przodują wa lcow nicy, a wśród
zestały z w ie lk im  uznaniem i nich — zespót m istrza E Po-ch- 
przez chtopow pracujących. Po- | walskiego — przekraczający 
sunięcia te w yw o ła ły  natom iast 1 przeciętnie o 23 proc. swe zada- 
mepokój wrogów, którzy,

o wykonaniu planów za pierwsze 2 ŵart̂
Przedterm inowo wykcl,,a huU 

kże półroczny plan zaWS 
im. M. Buczka. , „rych'

W rzędzie załóg , vv*'®„'rcczrie 
k tó re  w ykona ły  już
p lany wydobywcze, s,; 
dn iu  18 bm. górnicy .70;io i '' 

i- j,.Concordia“ . C z o ło w y  P j tV  
n ik  p ra c y  w  ty m  o d dz i 
bacz p rz o d o w y  S u m a ra  '  )an iu 
11 b m . z a m e ld o w a ł o W3

pra­
gnąc udarem nić w y s iłk i rządu, 
rozpętali nikczemne prowokacje 
w  Berlin ie . Chłop i pracujący do­
w iedz ie li się z zadowoleniem o 
ca łkow itym  fiasku tych awan­
tur.

swoich 6 norm  rocznych,

czyla rea lizację  zadań Pk „ ftgia
W nocy z 17 na 18 b111- u I 

---- 4~ P węgli*
załoga k °P-

cle ona'

Prasa amerykańska, która 
pod naciskiem  wzburzenia świa 
towej op in ii publicznej z po­
wodu zamierzonego m ordu na 
oohaterskich obrońcach pokoju, 
zmuszona była przerwać swój 
dotychczasowy spisek m ilcze­
nia, zamieściła notę polską na 
jednym z czołowych miejsc. 
Korespondent paryski NEW  
YO RK T IM E S ‘a s tw ie rdz ił,

skazanych Rosenbergów. Przed- i tgzekucja Rosenbergów spowo- j 
staw icie ! ambasady USA W Pa- ! d l|i e „spadek prestiżu“  Sta- j 
ryżu  przyznał, żc do gmachu ! now Zjednoczonych nawet w j 
ambasady p rzybyw a przeciętn ie tych kołach, które na ogól w y- i 
500 delegacji dziennie z petyc- j Nazywały stanowisko proam ery- I 
ju rn i o u łaskaw ienie Rosenber- i kańskie. Agencja A S S O C iA TF n i 
Ków. ! PRESS w  komentarzu poświę-

W  a k c ji obrony Rosenbergów i conym nocie po lskie j podkreśla 
w e F ra n c ji b iorą udzia ł poszczę- : zaniepokojenie, jak ie  wzbudzi- 
gćine os-cblstości i organizacje ! ta ona w kolach 
na jróżn ie jszych pogiąć w i  k ie - skich. Osobistości

odbiła
w iata.

dnieję, iż nota polska nie w y ­
woła wrażenia MniesnrawiecU> 
wego osądzenia Rosenbergów**.

Cala centra lna prasa radzi sę­
ka podaje w pełnvm  brzm ieniu 
Aom um kat o po lskie j nocie do 
am erykańskie j ambasady w  
Warszawie. Dzienn ik Prawda, 
Izw iestia , T rud  i  Komsomoiska 

oraz ro-zgłośnie ra- 
zapoznały społeczeń-

rs« prem iera  
ANDRE MARIE

nie uzyskał
ÏB tW iE Â iÎJ  Í  SSP y

X!I sesja Redy Pawśmiinzei
W  dniu 16 czerwca rozpoczęły j

W  piątek dn ia  19 bm. nad ra ­
nem odbyło sie we Francuskim  
Zgromadzeniu Narodowym g ło ­
sowanie nad inw estyturą 'día I legata kiiom intangowsldego

. czy* VV. Zonow — całkow icie
się w  Nowym  Jo,-ku obrady X I I  popiera to słuszne żądanie Cen- 
Sep ! R^ y ^ e r n i c z e j .  ' traluego Rządu Ludowego C l.iu-

tzees uw icie ZSRR W. 7.o- s k ic j R epub lik i Ludow ej.
now w ysuną ł wniosek o umi- 1 wt fr-,1 . ,
nmcie y Rafl , o  W  toku dyskUsji większośćn^ęcie /  Kady Pow ierniczej de-

półrocza 
„Ś ląsk“ .

P rzed term inow ym  pr ze'
niem  półrocznych PIan.0"vrorza‘| 
wozów w ita ją  .,Tydzten i^ ie j  
załogi w ie lu  s ta tków  „ja- 
— —gi  M orsk ie j. Pótroc'1 ^ n(r 
n.y przewozu w tonach  ̂ ^ czas 
m ilach w ykona ło  gą

rua miesięczne.
V/ tym  samym dn iu  ja k  już  

donosiliśm y w ykona ła pian 
I  półrocza huta „Szczecin“ .

Załoga hu ty  „B a ild o n “  na 13 
dn i przed term inem  zrealizowa­
ła półroczny plan p rodukcji. ¡m ilach w ykona ło  doU 

W godzinach W ieczornych 171 przedterm inow o 8 stal'Aj1' 
bm. wykona ła półroczne zada- to „K ie lc e “ , „E lb ląg “ . ”  -poje» 
n.a również załoga hu ty  „B a - jM akow skiego“ , „Sau“ . ”, ¡czn“ - 
to ry “ , k tó ra  po przełam aniu „B u g “  i „Jedność Rob0j , prIn ! ' 
trudności w  styczniu b r „  sy- | W  dn iu  18 bm. o Prze ,7n(?gi> 
stematycznie nadrabia ła za leg -¡now ym  w ykonan iu  tye ido ' 
łosci, przekraczając począwszy ¡planu wartościowego eja-
od lutego br. miesięczne zada- ¡wała załoga Zakładów F

Prawda
dzieckie

ru n k ó w  poetycznych, 
rrzcsz lo  iO deputowanych do

am erykań- 
związane 

z rządem am erykańskim  — 
pisze agencja — w yra z iły  na-

stwo radzieckie z in ic ja tyw ą  po l­
ską.

Caia prasa paryska ogłosiła | 
tekst noty polskie j w sprawie J 
zgody na udzielenie azylu nie- 
w inn ie  skazanym na śmierć m ai- i 
żonkom Rosenberg. K om u n ika t] 
na ten tem at ukazał się m

Andrkandydata na premiera,

sm vab Z4*>k »,ndÿdatUr« iW o g to  ,Wd,> “ 7- deputowanych dm .  
czas gdy dla uzyskania inwes'tv- 
mi y trzeoa co na jm n ie j 314 gi0.
•SOW.

P r o k S a s n o w a ii i ie
rejsubliki egipskiej
Agencja Reutera 

K a iru , że 18 czerw donosi

zaproszenie do wzięcia udzia łu 
v/ pracach Rady przedstaw iciela 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej. 
W. Zonow przypom niał, że swe­
go czasu C entra lny Rząd c h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej oznaj­
m ił o fic ja ln ie , iż przedstaw iciel 
g iu p y  kuom in tangow skis j nie 
ma praw a reprezentowania Chin 
i występowania w  im ien iu  na­
rodu chińskiego. Rząd C h i.i-

W  toku dyskusji 
członków Rady Pow iern icze j u 

o j chw a liła  jednak wniosek ame­
rykański, domagający się, aby 
odroczono na czas nieokreślony
om ówienie propozycji radziec­
kie j.

nia o 2 do 12 proc. In y  S to łow ej „W a łb rzy

Dalszy ciqg pamiętników Sztama, zamieścimy 
nym z najbliższych numerów.

France Soir, Franc T ir *u r  i f ? ,  Generał NaSib  został pre- * a l s,ę us,,n i?cia przcdstaw icic- 
Combat. ‘ ' 1 i V  den i-m  rep ub lik i i premierem H K uom in tangu z organów NZ.

/ u c„m . ,..cco. j Delegacja radziecka — oświad-

V

ambasadora 
ZSHB w Jugosławii

Jak donosi agencja TASS. 
prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR m ianow ało W asyla W ał­
kowa ambasadorem nadzwy­
czajnym  i pełnomocnym ZSRR 
w  Jugosław ii,
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WARUNKI PRENUMERATY-

^ ,aty "wszyM"/Z a m ó w ie n ia  1

dok ie  u rz ę d y  pocztow e 
s‘ onosze w  te rm in ie  
10-go  każdego m iesia<'a 
p rzed za jące g o  o k res

oraz.dnia 
P°- 

zàmaw;3'
míes.ne j p re n u m e ra ty . — Cena 

-  2.50 zt, k w a r t .  -  7,50 z>. P °1  
ro czn ie  -  15.0(1 zi, r o d n ie  
30,00 zł. Z a m ó w ie n ia  
na p ren . za k ła d o w e  Prz ^ P p ^  
ja  m ie js c o w e  p la c ó w k i r  
„R U C H “ .
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